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Z wiosną zaczął się w Rosyi silny ruch 
przesiedleńczy na Syueryę. Ze wszystkich oko­
lic rozległego państwa tysiące bezrolnych wło­
ścian w-}dr"]ą daibko za Ural i tam osiadają na 
bezbrzeżnyoh pustkowiach, przeważnie wzdłuż 
nowe’ kolei. Rząd sprzyja tbiaau ruchow i, po­
tworzył tak zwane , kantory przesiedleńcze11, 
dające każdemu potrzebne wiadomości, i kole­
jami przewozi częścią darmo, częścią za bardzo 
małą opłatą. Natomiast zien ianie występują prze- 
oi r  takiemu urywaniu im rąk roboczych, do­
wodząc, że przeważna część emigrantów ginie  
marnie od trudów podróży, chorób i przeraża­
jącej nędzy. W istouie, przez piekło przejść mu­
szą emigranci, zanim się dootaną do obiecanego 
kraju. Czelabińsk za Uralem jest teraz zbor­
nym punktem przesiedleńców. Daleki to droga 
i żm uana, jednak jeszcze znośna; można się 
zatrzymać nad Wołgą, potem w kopalń ««cń u- 
rajskich i wszęuzic coś zarobić, ale w Czela­
bińsku już to się kończy, Tr.m przeoiedleńcó w 
dzielą na gromady stosownie do nośc; i w iel­
kości pooiągów, które odchodzą dwa razy na 
tydzień. Pociąg składa się tylko z wagonów to­
warowych, do których ładują po 35 oso o razem 
z ich rzeczam*, a tych oczy w .ście niamaiu. Tak 
napchanyoh, jak śledzie w beczce, wio^ą do Orn- 
ska, odległego o 750 kilometrów, robiąc na do- 
nę około 50-oiu kilometrów, bo droga nie jest 
„szcze zupełnie ustalona, dworce dopiero ę 
rudują, studnie me są wywiercona, wodę ula 

maszyn i do picia ozerpią ze zbiormaów suija- 
łego śniegu, wńjc niezdrową, a w rzadkich kan- 
j-jr.anh żywność tak droga, iż jeden z koresron- 
jentów  porównuje żartobliwie tamtejazb ceny 
z cenami we Francyi podczas wielkiej rewolu- 
cyi, kiedy banknoty i mandaty upadłego rządu 
królewskiego tah straciły wartość, iż za lb.OuO 
papierowych franków mosna było kupić... fili- 
ftapkę La./y. Podróż do Omska trwa dni pięt- 
iiaooia w pooajgu emigrijnokim, i w zw ykł ym 
osobowym dni dziewięć. Dalej zaczyna się piel­
grzymka jeszoze trudniejsza. Na rzece oz6kaią 
przesiedleńców ogromne tratwy, pobudowane 
przez przedsiębiorców, biorących zapłatę od o-

a więc tlbająoyoh o to, łb y  tycn osób po- 
mieś liło się jak najwięcej. Pasażerowie ci mają 
obowiązek popychać tratwę przeoiw wodzie, lub 
idąc brzeg en ciągnąć ten statek na lin ie , do 
ozego służą chomąta, w które ubierają się emi­
granci. I  M,k urwą ta podroż t^godm e, nr wet 
uieaiąoe po rzenacn Ty w e , Irtyszu , Tobołu, 
albo O b i, bo nikt z góry nie w ie , gdzie jest 
jeszoze uiezajęta a zdatna do i r&wy ziemia 
wśród moczarowatych borów. W tedy'to właś- 
ppe od mroźny oh ńucy, od wyziewów, podno- 
i ząoych się z bagien, od nędzy, głodu i rożnych 
wrażliw ych chorób mrą przes.edNfioy jak mu­
chy. W końca dla tych, oo wszystko przetrwali, 
gaozynu się nadludzka walka « niedostatkiem  
do płerusfc-go żniwa. Ludzie ci żyją w na­
krywkach « ziemi, ży wią się korą, korzeniami — 
i dalej -mą.

Jednak te mę&i nie odstraszają prz sie- 
dleńoów, bo w rodzinnych sironach oni mo 
umieją żyć z kilku grządek, ak to potrafi n a n  
wieśniak, albo jeszcze lepiej zuchodmo-suropej- 
ski. W oharakterze rosyjskiego chłopa jest je­
szcze ooś nomadyoznegó j potrzebuje on dużych 
O barów , — jak m ó w i: „prywoija1*, i gdzie 
j.hoó trochę robi się ciasno, i-am mu opadają 
ręce. Ten oharakter chłopa rosy sinego jest 
onarakterem całego narodu i teir a ę właśnie 
tłumaczy nieskończona zaborozuśó tego pań­
stwa, a zarazem wskazuje to, źe daremne są 
plany na możliwość rosyjskibj kolonizacyi w zie- 
miaou polskich.

W europejskiej Rosy. ciasno .ut ohłopom, 
choó każdemu innemu, a równ.a .oznemi na

rodowi byłoby jeszcze bardzo obszernie. Nadto I 
zaś panuje tam nędza, gdzie niegdzie po pro- - 
stu dziwna. Lud, szeroko rozsiadły n„ tłustej ' 
czarnej memi, głodem przymiera rok krągły, a 
gdy przychodzi zapłacić mały podatek, uciekł. 
W pewnej mierze Móinaczy^ię to komunisty­
cznym ustrojem g m in : gm:na jest właścicielką  
ziemi, którą rozdaje s^ym  członkom, zunerń-.- 
jąo parcele co roku, w skutek czego żaden 
chłop nie sL»ia się o dobrą uprawę i przez to 
tuk zachwaszcza ro 'ę , że on* rodzio przestaje. 
Są jeszcze mne a rutki takiego mtroju: za 
wtpóinej ziemi korzystają tylko ci, którzy są 
spadkobiercami pierwszych uwłaszczonych w ło­
ścian; mm  m e mają do mej prawa i nabyć jej 
n:e m ogą, bo jako własność gminy, ona nic 
może być sprzedawana, a znowu nabyć część 
ziem- szlaohe .kie, zawsze trudno; tak uedy 
w rezultacie pilny a oszczędny chłop nie może 
z reguły zostać właścicielem ziemi, nie m» więc 
tego największego bodźca do piaoy, jakim jest 
wszędzie dla wieśniaka nadzieja zdobycia wia- 
snego zagonu. Wprawdzie od lat kilkunastu 
operuje bank włościański, ułatwiający paroela- 
cyę dóbr szlaoneckioh, lecz sawsae trudno jest 
zeoraó taką groma ię  bezrolnych ohlopów, któ­
ra może n-byó cały obszar dworski.

Miniutery urn opraw wewnętrznych wydaiu 
teraz „lóbior wiadomości o finansach ziem stw11,— 
zbiur niezmiernie ciekawy, jako wskazówna 
nęday panującej wśród rolników rosyiskicn. 
„Zuemstwa* — to są m stytujye autonomiczne, 
spełniające te zadania, które u nas nrdeżą do 
rad pofciatowyon. Mają nne swe baażety; do- 
chouy czerpią z podatków, narotonych na zie­
mię i z pewnej caęSm eąd«*c bandiowyoh l prze­
mysłowych, pcburłnyoh przez -zą d ; jsdnak te 
części są baidzo małe. tak, że głównym  do­
chodem ziemstw są pouatki z ziem i; wyd&bki 
mą na szkoły ludowe, drogi, utrzymanie leka­
rzy ,,ziemskich na fundusze ubogich, na fun­
dusz zapasowy, z ktorego się czurpm w razie 
nieurodzaju lub mnej klęski elementarnej itd. 
Uuóż „ihoiór wiadomości41 podaje, że wszystkie 
budżety ziem saie siało się zmniejszają. W roku 
Id89ym wynosiły 69 firn. ruoli, a w r. lS93im  
jUź tylko 54 mu. Dały kapitał zapasowy waayst- 
iu ih  ziemstw razem wynosi 1,609.000 rs., ao- 
oruozynny — baszo 2 miliony, Na lekarzy, 
kAUh srki, szpitale, iekar nwa, w ogóle na oalą 
ssmitarną służbę wydają Wszystkie ziem^twa 
razem okoio dwunastu milionów, a ni. szkoty 
ludowe 6,700.000 rs. J, to w stu milionowej Ro- i 
s y i ! Lecz nawet t.*k szczupłe fuudusze me mo­
gą być zeors«ne u kontrybuentow: wszystkie 
zieutscwa są po uszy w długach: permskie win- 
n bankowi państwowemu 9 mii"j samarskie 6, 
onarkowskie lJ';t i t. d. brednio, niedobory po­
datków ziemskich wynoszą 83%, a czego" w y­
niki., że ziemstwa me mogą spełniać swych  
zadań, a że me spełnia ich także nikt id uy, 
przeto jbst zupełny zastój w cywilizacyjnym  
rozwoju rosyjskiej prowincyi. ritąd ubOatwo 
rolniczej iadnjśoi, zwiększone jeszcze mskiemi 
tem m . zboża. Rząd centralny, prtgnąo nipra- 
wió te stosunki, wezwał teraz ziemstwa do 
przedstawienia odpowiednich uwag, one zaś 
odpowiada lały, że rolnicy w ogóie me są w sta­
nie płacić podatków, zatem potrzeba główny  
ciężar wydatków przerzucić na przemysł i  han­
del, a nadto wszetkie doohody z podatków roi- 
mozyoh najpierw wnosió do kas ziemskich, oo 
zaś z nich pozostanie, to dopiero oddawać pań­
stwowemu skarbowi. Rzecz naturalna, że m ini­
ster ńnamów me muże na to się zgodzie, 
a uuęo na raz*e me ma sposobu na rolniczą 
nędzę i nie m ożni powstrzymać ogromnej wę­
drówki chłopów na Syberyę,

W pauamenoio wlosjriin toczy się rozpra­
wo. nad sprawą abisyńską, o której dwaj m i­
nistrowie odezwa ‘ 1 się w sposób, godny uwa­
gi nietyiko we Wioszech. Z zacnowamom o­

słonek dyplomatycznych, rzeał minister spraw 
zag-anioznyoh książę Sarm cneta, że dzięki 
uprzejmości potęg zewnętrznymi, stuła się A bi­
synia w pięciu ostatnich la ta ch , to jest od 
zawarcia z nią przez Włochy trukuatu u :zial- 
skiego, silnym ozymrk .em militarnym. Inne 
mi srowam. znaery to , że odkąd na mocy 
nwego traktatu W łcehy objęły piot-sktorrt 
nad A b isyn ią , wnet znalazły się potęgi, któ­
re z powodzeniem pracowały nad stworzeniem  
stałego w tych stroi ich  kłopotu Włochom, 
iako państwu, należą emu. do trój przymierza.
Z licznych poprzedn; wiadomości wynika, 
że owe mi potęgam i, Ltóre pomogły Abisynii 
stać się w pięciu latach silnym ccynn-k.em  
militarnym, są mocarstwa wrogi: trój przymie­
rzu. Usiążę Sermoncta rzekł dalej: „Rzecz
naturalna, ża to nowe państwo, graniczące z 
naszą kolonią, musi wzbudzać w nas nie­
ufność i każe n^m przewidywać, że ono na­
tychmiast napadnie nr nas, gdy się za wikłamy 
w jakąKolwiek wojnę europejsaą. Tak może 
nauejść moment, w  którym “łowo Abispnii 
siln ie zaważy na szuL ^tosunnow europejskich1*. 
Rzecz jasna, że Włochy powinny tego uni­
knąć, więc oto książę rzekł: „Zupełnie wyco­
fać się z Airyki, zracc się nawet Massawy, by­
łoby teraz taką samą leKnomyślnośoią, jaką 
byio tworzenie tej kolonii. Fozostaje tedy zabez­
pieczyć się od złego sąsiada korzystną grani­
cą i unikać wszelkich utargów . Co do KasaL, 
to skorośmy się dowiedzieli, że A nglia , dla 
oorony Egiptu, a . a t ie  d.a Vvjpcicuieuir nas, 
zarządziła wyprawę do Dórnego Nilu, natych-I 
iniasu stało się dla nas koniecznością utrzymać 
Kasuię, chociaż to będzie drogo kosztowało. 
Wymagają tego zarówno nasze m teresa , jftko j 
tez przyjacielskie stoscmai, istniejące zdawnu 
mięuzy n«,nn a A u g iią !“ Tak więc włoski 
munster potwierdził doniesienie naszego w ie­
deńskiego korespondenta, który *,artz po za­
rządzeniu wyprawy sudań.«kiej utrzymywał, 
wurew dowodzeniom wszystkich dzienne,ów, 
że ta wyprrwa została przedsięwzięta dla 
wzmocnienia włoskiego stano wieka w Erytrei.

Po księciu ber monecie wypadło m im stio- 
wi wojny Ricottfem u wytiómaozyć, co może 
byó uważane za uobrą gianicę. R z e k ł  te d y : 
„Aoy zupełnie znis.icayć A b isym ę, trzeoa 
przystać na dwuletnią wejnę, wysłać 150.000 
żołnierzy i asygnowao jjnliard lirów. Aby zdo­
bywać Abisynię kęs po kęsie, trzeba lat pię­
ciu i najmniej półtor* miliarda lirów. Ponie­
waż to memożliwa, u._eca się ograniczyć do 
dawnej kolomi . limą gramczaą pooiągnąć 
wzdłuż rzek Mareby i Raiezy, obwarować As- 
marę i beuafę, a z kraju Tigio, który będzie 
oddzielał naszą kolonię od A D ijynn , utworzyć 
państewko pod włoskim .protektoratem. Na to 
wszystko wystarczy 15u minonów i zapewne 
da się przeprowadzić. Wprawdzie Menehk spo­
dziewał się ozegoś y.upełme innego i dlatego 
rokowania zerwał, lecz rząd włoski ma na 
dz.oję i jeńoów wszystaioh odebrać i myśl swą 
przeprowadzić. — To oświadczenie zakończył 
minister odczytaniem telegramu jen. Raldisse- 
ry, że można już znaczną część wojsk odwieźć 
napowrót do W łocń , a pizyw ieźć je zno­
wu w jesien i, jeśli się wówczas okaże po­
trzeba.

W ynika z tego, że widocznie rokowania 
Baldissery z rasem M„ugaszą o oddanin mu 
krąju Tigre na własnośó pod , wierzohmotwem  
włoskiem, a z pominięciem M enelika, toczą 
się pomyślnie. Jeśli to się uda, Włochy uądą 
m ogły skupić swe siły w Eui pie.

Korespondencye.
Wiedeń 5 maja. 

Ogłoszono nuncyo obu deputacyi kwoto  
wych. Wmoski, do których one doonudzą, już

od dawna są znane. Austryaeka deputacya do­
maga się ^odniału ciężarów wspótnyoh między 
Auctryę a W ęgry w stosunku 56.84:43.16, a 
węgierska w stosunku 68.6:31.4. Dochody z ceł 
mają i naaal pozostać dochodami w s p ó ln y m i. 
Rozchodzi się więc o wydatki mepokryte ao- 
.jhodami "einymi. Za rok bieżący wydatki te, 
wedle uchwał powziętych przez deiegaoye, w y­
niosą 108,060.000 zł, A więc na mocy obliczeń 
deputacyi austryackiej m iałyby Węgry zapłaoió 
45,630.600 zł. (tj. 43.16 pet. ze 108,060.600 zł.), 
zaś i/ed le obliczeń deputacyi węgierskiej mia­
łyby zapłaoió tylko 33.930.00c zł. Różnica 
12,700.900 zł., wypadajaca stąd na rok jeden, 
jest zbyt Wiftia*, aby przed ostatecznem ugo­
dzeniem się obeszło się bez sporów i zaciętyoh 
targów. A nie chodzi tu przecież tylko o jeden 
rok. Ugodę zawiera się na lat dziesięć. Austrya 
poniosłaby przeto szkodę 127 milionów, których 
mogłaby użyć na różne inw estycye i ulgi po­
datkowe.

Jakież cą podstawy obliczań oou deputa­
cyi? Deputaoya austiyacka .wyraża żal, że 
dotychczas m e znaleziono jeszcze stosownej 
metody obliczania rozkładu wspólnyoh wyda­
tków Jedynem wspólnem zróałem dochodów 
są cła. JuZ w roku 1867 domagano się w Au- 
stryi, żeby podatki konsumcyjne od cukru i 
wódki przeznaczono na wspólne wydatki. Tej 
propozyoy- w Węgrzech przyjąć me onoiano.

Inne podatki, zwłaszcza bezpośrednie, tak 
rozmaicie oDCiążeją ludność z tej i z tamte 
strony Lita wy, tak odmienną mają stopę, że 
niepodobna ich przyjąć za miar<j obu państw 
istotnyoń aocńoduw. N ie uiega jednak wątpli­
wości, że Węgry w ostatmem dziesięcioleciu  
nadzwyczajny wykazują przyrost dochodów, 
wielkim bardzo cieszyły się tez rozwojem prze­
mysłu, handlu, lustytucyj bankowych, komuni- 
zacyj i że Austrya me może dziś zizoc się żą­
dania, aby na przyszłośo rozkład ciężarów był 
sprawiedliwszy i bardziej istotnym stosunkom  
odpowiadający, mz dotychczas. Deputacya au­
stryaeka wnosi, aby na wzór Niemiec i Nzwitj- 
earyi, w  których to państwach kraje związko­
we przyczyniają się do wspólnych wydatków  
kwotami oznaczonemu w miarę cyfry ludnośoi, 
także W ęsry  1 Austrya rozkładały swe wydatki 
wspólnie po pokryciu jednej ich części z ceł, 
wed e cyfry ludności w obu państwach Stosu­
nek ten wedle spisu ludności z r. 1890 przed­
stawia się w cyfrach 57'd : 42 2, a jeśli Fogia- 
mcze wojanowe z obliczeń się wykluczy w cy- 
fraoh 58 : 42. Bo oudan-L Bugiamoza wojsko­
wego w wyłączny zarząd węgierskiego pań­
stwa, zgodziły się W ęgry opłacać 2 procent 
wspólnyoh wydatków mepokrytych dochodami 
z ceł. To ma i nada pozostać Dez zmiany. Wę­
gry mają pł*cić 2 pot. od całej sumy niepo- 
krytyoh cłami wydatków, a od reszty tj. od 98 
pot. tycn wydatków płacić mają 42 pet. czyli 
4116  pot. wszystkioh (100 pot.J mepokrytych 
wydatków. A  więc W ęgry wedie konkluzyi de- 
putacyi austriackiej razem płacić mają 4816  
pot, a uguda obowiązywać mu od lg c  stycznia 
1898 do 31 gm dm a 1907. Deputacya austryao- 
ka oblicza także stosunek wyuat&cw państwo­
wych w Austryi do wydatków węgierskich i 
stosunek doohudow w obu państwach. W ydatki 
Austryi przedstawiają 6 8 1  pot. a Węjjiei 4 . 9 
pot. ęza iata 1886—1894). W tym samym okre­
sie doohody brutto w obu państwach przedsta­
wiają się w stosunku 57 1 : 42 9 a czyste do- 
cnody w stosunku 58-2 : 418. Rokazuje się, że 
wydatki, dochody, oyfru ludności w oou pań­
stwach vr pewnym stałym stoją stosunku i Ze 
zatem żądania deputacyi aurcryaokiej baidzu 
dobrze są umotywowane

NaauO Węgry w ostatniem 25-leoiu nad­
zwyczajne źrebiły postępy w  admimstraoy.i i 
w gospodarstwie finansowem. Wydatki n. p. 
na sąuowmotwo podniosły się z 3 ‘/a miliona w 
r. 1870 na 17,25o.Uc0 air, wedle budżetu za r.

1895, wydatki na kulturę krajową z i,940.u00 
złr, na 13,196.COO zir. wydatki administracyjne 
z 10,700.000 złr. na 15 650.000 złr. Ogółem do­
chody zwyozajne urosły z 284,780.600 złr. (w 
r. 1881) ne 466,016.000 złr. (w r 1893). A i na 
to wskazuje deputacya austrypeka, że docnody 
z ceł w  większej o wiele mierze płyną z kon- 
sunicyi Austryi, niż stosunek rozkładu wyda­
tków wspólnych pozwulainy przypuszcza '.

Deputacya austryaeka nie zastanawia cię 
bliżej nad tą kwestyą, ale wiadomo zkądinąd, 
że ledwie %  część importu auptro-węgiersk.ego 
dostaje się na targi węgieiskie i nie trudno 
stąd w/snuń wnioski, ile właściwie z dochodów 
csinycb — dziś wspólnych — przypadałoby nc. 
Austryę, a  ;le na W ęgry

Jakże odpowiedziała deputacya węgiersku 
na nuneyum deputacyi austryackiej ? Prze­
de ‘ wszystkiom zupełr ie niepotrzebnie bro­
ni zupełnej równość' W ęgier (Paritaet) z Au- 
stryą. N ikt na tę równość m enastaw ał, a pi ze­
sunięcie kwesty; czysto ekonomicznej na grunt 
szowinistyczno-węgierski świadczyć tylko mo- 
ż< o tendenoyi odwołania się do instynktów nej- 
niedorzalszych warstw za Litawą. Równość 
właśnie na tern polegać powinna że oba pań­
stwu mają pokrywać wydatki wspólne w mia­
rę swyoh zasooów. A że stosunek zamożności 
W ęgier Jo zamożności Austryi w  80 latach  
bardzo się zm ienił na korzyść W ęgier, przeto 
nierównością byłoby chyba pozostawianie sta­
rego stosunku ciężarów przy całkiem nowyoh 
siłach obu stron ugodowych. Dalej zastrzega u ę  
deputacya przeciw iemu, żeby jakąś podstawę 
stałą obliczań wspólnych ciężarów przejęto z 
góry na zawsze. Ugoda z r. 18617 właśnie ut 
tym punkcie jak najwyraźniej określiła metodę, 
wedle której wyznauzone byó majr kwoty wy- 
dataów wspólnych. Cc dziesięć lat uwzgięariać  
się ma wszystkie zm iai y i wszystkie ozynniki 
składające się na wymiar ciężarów

Widoczme deputacya węg.crska daje się 
w tym wypadku powodować polity cznemi po­
budkami. Ugoda obu państw ma być w ręku 
węgierskiego iządu narzędziem do podkreślenia 
zupRnej samodzielność' Węgier. Austrya sta­
ra cię o zacieśnienie związku bez ujmy dla 
węgieiskiej draziiwości politycznej, — W ęgry  
zaś widzą w rozluźnieniu tego związku swó 
ideał.

Na propozyoyę obliczauit ciężarów wedlr 
cyfry ludności, deputaoya w ęgieiskf oozywi- 
wiście Lię nie goazu Laanośó Austryi samej —  
jak wywodzi nuneyum węgierskie — jest bar­
dzo różnorodna i bardzo odmienna w poszoze- 
góiayoh krajach cc do zamożności, siły podat­
kowej, przecLiębkrozości i  t. d. A ooć do­
piero powiudziećby się dało o ludności W ę- 
gie-. Ludność (Jalicyi jest 2 '/, razy większą 
od ludność.1 Austryi Dolnej, więo i miałaby 
nioy płacić 31 milionów zł. pouatków bezpo­
średni )h, a nt Audtryą Dolną przypaduoby 
tylko 12 i pói milionów. Tymczasem Dalicya 
płaci 12 mi-ionów, a Austryi. DolnL 35,050.000 
zł. Krcacya i Sławonia w stosunku swej lud­
ności do Węgier, m iałyby płaoić wszystkich  
podatków 12 6 proc. a płacą tylko 6.49 proc 
>r leie innyoh Komitatów W ęgier tak samo pła 
ci w stosuuku do oałośoi państwa o w iele mniej 
niż na ich ludność y ypada.

A le có ż  z  te g o  w y n ik a  ? Zu p o d s ta w ę  o- 
bliczeń a u s t ry a e k a  deputaoya wziąć c h c ia ła  
p rz e c ie ż  lu a n o śó  c a łe j Austryi i oałyob  W ęgier. 
Nie o h ce  też d e p u ta c y a  w ę g ie rsk a  ugodzić się 
n a  to , ż e b y  z a  pod-tawę w z ię to  w y d a tk i  w  odu  
państwach. W ydatki s ą  wialnie n ie ra z  w sku­
tek k lę sk  po  wojnach, a lb o  w  s k u te k  nieod­
z o w n y c h  p o trz e b  nr in w e s ty c y e , wolJt nie do- 
w odzijcyoh  zam o żn o śc i. W ę g ry  —  ia k  u t r z y ­
m u je  d e p u ta c y a  — m usza wiele u rz ą u z e r  do­
piero stw-rzać, k tó r e  Austrya o d  d a w n a  p o ­
sia d a . W ęgry m a ją  d łu g  p a ń s tw o w y  209C 
m ilio n ó w  z ro o z n y m  wydataiem  na oprooento-

san
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Uhwiłami twarz Franka z oozami krwią nabie-1 sukien, aż do formy utworów literaokioh, aż 
głem i przesuwam się w blasku kominku w egc * do sposobów samobójstwa. Modnemi bywały  
płomienia, ale była to raczej gorączkowa i»n- j weacłcśC i smutek, sentymentalizm i ourucibii- 
tusmagorya wspomnienia, przy uoszącego ot)i*z stwo. Uzem. się to da wytłumaczyć przy bar-

(Uiąg dalsny).
Przybył do Radowa jeden z pierwszych. 

Salony były jeszoze puste, zdawały się jeanak 
czeKaó ni gosoi z otwartemi ramionam.. i ’ou- 
“uwane pod ściany meble, wyniesiony forte­
pian, ozym ły główny salon większym, mc b jł  
zwykle i naauwały mu pozór uroczysty. Panie 
domowe, już ubiane, oczekiwały w salonie 
LiUiejszym, przy rozpalonym na kominku ogniu. 

Wanda w biaiej sukni i białem, puszy stem  
okryciu na obnażonych ramionach, siedz„aia 
naprzeciw płomieni. Wstała na powitanie P o l­
skiego. warz je/ promieniała radośoią, jakiej 
zawsze doznaje młoda kobieta, gdy się czuje 
p.ękną, ładnie ubraną i. jest w oczekiwaniu za­
bawy, obiecującej wyjątkową przyjemność. Ldaia 
słyonać było strojenie lustrumentów i  oto, je­
den z  pierwszych, przybywał juj literat w au- 
reol swoich postępowych przeaonań i kilkuna­
stu artykułów, które na nov w ostatnich 
dniach odczytała. Tak, to był „Luboń11 we wła- 
snej osobie, główna siła „Postępu**, przyjaciel 
pani Boreomej, ten, który na pustkowiu pro- 
Wiucyonainem, wśród zaufania- i obskuranty- 
w u  zdawał się byó rzuconym do nóg jej przez 

■Y *- ioliuznosoi
f  jego przechodził dreszcz oozekiwama. 

Urywam tony uUu- bez związku rzucane 
przez strojone' instrumtnta, mówiły o pewnym  
walcu, podczas którego. Czuł wdzięczność dla 
gospodyni aomu, wypytująoej go w tej oh w li, 
czy uroga dobrze ju* poue.^hia, dla otwartych 
na ośnież salonów, dla ogma na kominku pło- 
hąoegc wesoło, dli* białego stroju 'W ahdy-

z uczuciami i myśiaim chwilibez związku 
obecnej.

Tolski usiaał obok Wandy. W tej chwili 
wydaia mu się ona piękną, miłą i powabną. 
Młodość paliła się nieporównanym wdziękiem  
na jej obliczu; jaaiie włosy, wysoko spiętrzone, 
imały w biaskach kominka jakieś złote, ciepłe 
połyski; ubnażuna rączka musiała byc słouką 
do upieszczema i ucałowania.

Wanda wyczytała zacnwyt w oczach mło­
dzieńca i błysk tryumfu zajaśniał w jej oczacn.

— B ‘.łam się tiocnę, i e nam jednego dansera 
zabraknie w osobie pana — on wała się. — (Sły­
szeliśmy, ze pan jest zapracowany. Podobno 
chcrycn mnóstwo... dzień i  noc trzoba byó na 
ich rozkazy.

— Tak, jak się często dzieje w naturze i 
w życiu, tak i w praktyce leaarskiej. Czasem 
spoczynek aż.męozy... m e jest się wzywanym  
wcale... Potem znowu nawał prauy... więcej 
chorych mź zdrowych wśróu osaczającej iuuno- 
ści... To tak jak ousza, której końca aoczeKaó 
się nie moZna, a po niej znowu deszcze bez­
ustanne. Paroksyzmy we wszyatkiem —- to 
ludzkie zyo\e. Łapał, miłość, nienawiść, ehęo 
do pracy, chęć do zabawy, wesołość, smutek, 
tęsknota — wszystkie myśli, wszystkie uozu- 
cia temu samemu prawu podlegają.

— To jest po prostu, że po każdym wysiłku  
żywszym przycnod”,! wyczerpanie, zmuszające 
do odpoczynku, po którym odnowione siły zno­
wu domagają srę zużytkowaniu.

Tak jest niezawodnie, jednak me w»zyst- 
ko da się tym sposobem wytłomnczyo. Na^rzy- 
kiad moda. To także paroksyzm. A  moda jest 
we wszystkiem , począwszy od kroju i  koloru

dzo powolnej ew oiucyi, mogącej nitzuaczn^ 
tylko różnicę pizyno-io w naturze iudzKiej?

— To także w  ludzkości jednostronne w y­
siłki sprowadzające nieuchronną reakcyę.

Wanda promieniała. Jej literat był w tej 
chwili tern, ozem go widzieć pragnęła: mło­
dzieńcem zachwyconym jej wdziękami a jedno­
cześnie towarzyszem pogawędki, w Której i 
erudycyą i znajomością nowych, filozoficznych 
piądow zabłysnąć było można.

— Niech nu pan powie, dlaczego moda tań­
ca nigdy nie przechodzi? — Zagadnęła, owija­
no się w puszyste okrycie i zasuwając się w 
g.ąó ktnapiii z miną kotki podnoszącej z roz­
koszą zjeżony grzbiet pod wpływem  dobroczyn­
nego ciepta i miękkiej poduszai, do ktoroj się 
przytulić można.

— Bo potrzeba tańca zaaje Się być wrodzo­
ną człowiekowi młodemu. Tanozono zawsze, 
w stanie dzikości zarc n**o jak w  stanie naj­
wyższej cywiiizaoyi. Nie wiemy jeszcze, czy  
przyszłe wiem, w których urzeczywistnią się 
postępowe ideo, bęoące dziś tylko wytworem  
genialnych, pojedynczych umysłów, zachowają 
potrzebę tańca. A ie i  w tem były paroksyzmy. 
Bywała mod* na tańoe pretensyonaine, wystu- 
dyowane, popisowe... na tance powolne, jakby  
z niechęcią i z przymusu tylke wykonywane... 
to znowu moda na szał taneczny, na upodoba­
nie w tańcu skooznym...

Do saloniku weszła pani Gorzeńsza z m ę  
zem i  kuzynką przybyłą na święta, którą za­
bawie pragnęła, Bani Rilawśka i  ftanda wsta­
ły  na przyjęci- małoj kooiecinys nA którą mąż 
od czasu, jak śmierci wydartą z08tała, p«tr 
h większym juszoza zaohwytem.

Gdy spostrzegł Tolskiego, pobiegł ku nie­
mu z „ vv, yciągnięteun rękami. Młody lekarz 
w uścisku jego poczuł przyjkźń i życzliwość 
tak żywą, że i jego Uuzucia jjociągmęteni zo­
stały i porusuonenn jakby iskrą elektryczną. 
1 on z jakimś rodzajem wzruszonego przywią­
zania spojrzał na kobietę, która sw o im i mało- 
mi, głęboko osadzoncmi, niebieskiemi . izam 
umiała tak spojrzeć na ozłowieka, że pomyśleć 
m usia i: „ona ma duozę11. W y oiągnęła do Tol- 
skiegc rękę jak do przyjaciela, lub młodego 
krewnego, aia ktorego ma się w uczuuiaoh ooś 
macierzyńskiego, tak, żt wionęło od niej ku 
memu jakby powietize rodzinnego domu, któ­
re raoze z przeczucia niż ze wspomnienia było  
czemś dostającem się fcź do głęb* jego duszy. 
Brzemnnęła mu przes głowę m yśl: „gdybym  
mógł mieć taką mackę ' *

U, gdyoy miał taną matkę, kochałby ją, 
czcił... me miałby dla niej mo tajnego... na rę­
kach by ją nosił ••

Na usmieoh małej kobieciny odpowiedział 
uśmiechem, w którym była wdzięczność za to, 
ze ona sobie życie uratować pozwoliła. Toiski 
zbliżał się do tej pary ludzi, których przed 
sześcioma miesiącami nie zn*i ^eszcze. jak do 
wiernyoh, starych prźyjkoroł, kiorzyby go dzie­
ckiem na ręku nosili. Ona była głęboko reli­
gijną, on konserwatystą podejrzywającvm po­
stępowców o złt wiarę, pomimo ’ to Toiski dla 
tych ludzi miau żyw ą sympatyę. W szystko 
w loh życiu gc interesowało.

— Więo jakże?... s i ły wróciły zupełnie?... i  
apetyt trwa ? A Lunia ? A Stelanek ? Szkola- 
rzs przychodzą regularnie jak dawniej ? Poli- 
cya nakarmiona pszenną mąką zamyka oczy?

— Mniej dzieoi teraz chodzi do szkoły bo 
juz wiosna, w ieczory krótsze... Z; esztą dużo 
ohoryoh we wsi. Szkarlatyna, a włościanie nie 
mają pojęoia o desynfekoy1' Często kładą żaro­

we dziecku obok chorego. Moje marzenie, już 
od bardzo dawna, to szpital w  Błociszewie. 
Łeby to można było do skutku doprowaaziól

Małe oczk.1 jej świeciły zapałem. W ido- 
oznem było, że dotkniętą została struna bardzi 
silnie w niej dźwięcząca.

— Aflby mi Pan Bóg pozwolił uskuteoznió 
to k ie d y !

Tolski był przeciwnikiem miłosierdzi* po­
jętego w znaczeniu pospolitem. Oburzała go 
nieraz jałmużna rzucona żebrakowi przez czło­
wieka bogatego w imię przyszłego zbawienia. 
.Sr** samowolą z 'ego strony, a poniżeniem dla 
bliźniego W ięc i sz ital w Błociszewie, zało­
żony przez hojL tć lub kaprys jeanej kobiety, 
z pomocy Bożą, był trk ie  tekiem samowolnem  
miłocieraziem, jednak ter drug. człowiek, któ- 
rv w Tolshim żył obok człow iek, przekonań 
i krytyoznyek poglądów, niepoprawny entussya- 
sta płatająoy figle temu, kogo Tolski za w ła­
ściwego Toiskiagc uważai, patrzał na pan:ą 
Gorzeńską z mimowolną, czcią. „W  niej jest 
dusza!1* szeptało w nnr uczucie sapalone na­
gle dźwiękiem jej głosu i blaskiem malyoh 
oczu.

— Pau by mi dopomógł w spełnieniu tego 
marzenia, nieprawdaż?

Nie śmiał w tej chwili wystąpić z teO' 
ryami o prawach ludzkich, o równości bez­
względnej. wobec której samowolne dobrodziej­
stwa... A  Franek?... Dobrodziejstwo wyświad­
czone z rewolwerem w ręku ?

B ył zawstydzony i rad z dyw ersy przy­
niesionej przez "przybywająCf panie, ktorym go 
gospodarz domu przedstawiał

(Ciąg dalszy nastąpi).
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wanie 86’/* mil- Aussrya m a sań ty lko 1334 
m ilicnów długu z rocznym w ydatkiem  54 300.000 
zł. To porów nanie długów austiyac-kich i w ę­
g ierskich w ygląda vr> prostu na sztuczkę a ry t­
m etyczną. A ustro-W ęgry m ają przecież także 
„długi wspólna11. Dlaczego deputacya w ęgier­
ska tak  ostrożnie przem ilcza o tej pozycyi m i­
liardowej, dla czego nie oblicza, ile A ustrya 
a ile W ęgry  za ten  d ług  w spólny płacą rocz­
nie? A co do długu państwowego W ęgier 
obliczonego na 2090 milionów, możeby g o ­
dziło się przypom nieć sobie, że w sumie tej 
objęta jest cena upaństw ow ienia kolei w ęgier­
skich i inw estycyi z tern upaństwow ieniem  
połączonych, k tóre to w ydatki wynoszą 441 
m ilionów zł.

D eputacya w ęgierska je3t wreszcie zda­
nia, źe za podstawę w ostatecznym  razie przy- 
jąćby m ożna przy  obliczeniu kw oty dochody 
bru  to z podatków  pośrednich i bezpośrednich. 
I aby  dojść do rezultatów  jak najdogodniej­
szych dla siebie, wywodzi, że w yłączyć trz e ­
ba z ogólnej sum y te kategorye dochodów, 
które istn ie ją  ty lko w jednem z oba państw . 
Oczywiście w yłącza deputacya bardzo wiele z 
dochodów w ęgierskich a bardzo mało z austry- 
ackich. T aka dowolność w robieniu cyfr m ogła­
by  do śm iechu niem al pobudzać, gdyby nie 
chodziło tn  o spraw y tak  ważne.

Za la ta  1866—1894 m iały  W ęgry  docho­
du 1.891 milionów. Z tej sumy odtrąca deputa­
cya w ęgierska zupełnie dowolni;! 865 milionów 
ty tu łem  podatków tylko w W ęgrzech istn ieją­
cych (m ożnaby ściągnąć ad Ubitum: mniej lub 
więcej). Pozostaje tedy  1.526 milionów, czyli 
na rok przeciętnie 169,587.000 złr.
£5 &Z ausiryackich dochodów potrąca zaś zna­
cznie mniej. Do<hodv A ustryi wynosiły w tym  
sam ym  okresie 3,483,680000 z’r. a z tego tylko 
58 m ilionów cdlicza deputacya węgierska na 
dochody z pod&tków w yłącznie w A ustryi za­
prow adzonych i w ten  sposób dochodzi do su- 
m y 3,425 700 000 złr. czyli 380,600X 00 złr. prze* 
ciętnie na  rok. Z porów nania zaś tę eh dwóch 
snm przeciętnych 380,600.000 złr. dla A ustry i 
i 169 587.000 złr. dla W ęgier w ypada stosunek 
69 235 : 30 765.

A ustrya m a jednak  jeszcze podatek r;d k u ­
ponów i w ygranych, k tó ry  przyniósł w tym  
okresie 484,300.000 złr., czyli przeciętnie na 
rok 53,850000 złr. W razie uwzględniania tego 
dochodu wypada stosunek dla państw  obu na 
71-927 : 28 073.

Deputaoya węgierska stara  się w innej je­
szcze drodze udowodnić praw dy iycb cyfr. Zo­
staw ia dowolnie najważniejsze podatki bezpo­
średnie w A ustry i i W ęgrze h  i wykazuje, źe 
stoją ono do siebie w stosunku 69 22 : 30 78, 
zestaw ia dalej podatki konscm cyjne a z nich 
w yprow adza cyfry  jeszcze dogodniejsze dla 
W ęgier bo 7101 dla A ustryi, 28 65 dla W ęgier 
a 0 34 dla Bośnii i Hercegow iny.

Celem poparcia tych, żadnej k ry ty k i nie 
w ytrzym ujących wniosków, porównuje deputa- 
oya węgierska przem ysł górniccy, cyfrę ludno­
ści przy przem yśle zajętej, zasoby w kasach 
banków, w kładki w kasach oszczędności, prze­
sy łk i pieniężne przekazam i pocztowemi, stan 
posiadania papierów i t. d. i t. d. w A ustryi 
i W ęgrzech. W  latach  1 8 9 1 -9 3  produkoya 
górnicza wynosiła w W ęgrzech 33,833.000 złr. 
a  w  A ustry i 111,120.000 zta. (a więc stosunek 
W obu państw ach by ł 24-39 : 7561).

W  r. 1890 w W ęgrzech pracowało w prze­
m yśle 1210.473 ludzi, w  A ustry i 3,725 970 lu ­
dzi (a więc 2452  : 75*48),

W  kasach dla chorych było w W ęgrzech 
członków 329.712 a w A ustryi 1885.838 (a więo 
1488: 85 12). Insty tucye pieniężne m iały w r 
1892 w W ęgrzech kap itału  102,776.000 złr., — 
a w A ustry i 268,180.000 zł. (27-7: 72 3). W  k a­
sach po ztowych oszozędncśoi było w przeiię- 
oiu la t 1891— 1894 w W ęgrzech 8,300000 złr., 
w A ustryi 28 milionów (22-84 : 77 4 6). W  in ­
nych kasach oszczędności było w  r. 1892 w W ę­
grzech 510,700 000 zł., w A ustryi 1,406,600 000 
zł. (26 64: 73 36). Duchody z korei na  W ęgrzech 
w roku 1891 wynosiły 43 232.0C0 zł., w A ustryi 
114,460.000 zł. , (27 42: 72 58). W  W ęgrzech
w r. 1892 było ulokowanych papierów za 672 
m ilionów, w A ustry i ?a 4278 m ilionów (13 87) 
W  W ęgrzech przekazam i pocztowymi wypła 
a*no 39,700.000 zł , w A ustry i 123,900 000 zł.
(24*3: 75*7).

Dziw ić się ty lko w ypada , źe we w szyst­
kich tych  w ykazach sięga deputacya w ęgierska 
do roń u 1890 lub w na lepszym  laz ie  do 1892. 
O statn ie jednak  t.rzy la ta  w łaśnie ogrom ny p rzy ­
niosły rozwój w W ęgrzech. Nie w iem y taż dla 
czego W ęgry  m ają iść w porównanie z A uśtryą 
ty]ko w przem yśle i bankow ych instytucyach 
lub w ogóla pieniężnych i dlaczego z tego 
przem ysłu wykluczono n. p. n e f tę , sp iry tus i 
cukier ?

Całkiem inne otrzym alibyśm y cyfry przy 
uw zględnieniu bodaj tych  trzech gałęzi. A czy 
rolnictw o w ęgierskie i chów bydła, potężnie 
dźw igające się jedw abnictw o i chwilowo pod­
upadła a zawsze jeszcze w ielka ku lto ra  wina 
nic n ie znaczą? Dlaczego n ie porównuje de­
putacya w tych  gałęziach gospodarstw a obu 
państw? Z -i kasy oszczędności zwłaszcza poczto­
we że bank i nie rozw inęły się j e l c z a  na W ę­
grzech, to  nic nie dowcdai. W ęgry me ją dopiero 
od k ilkunastu  la t gospodarkę finansową jako 
tako  uregulow aną, a przed rokiem  1886 im ały 
jeszcze deficyt chroniczny. Bogactwo W ęgier 
nie leży w kapitale  ruchomym , ale w ziemi, 
porów nyw ać tedy  kap ta ły  akcyjne obu państw  
-wygląda na niew czesną próbę m isty fikacji 
Zm wa W ęgier i chów byd ła — to m iliard  ra- 
oznego dorobku.

Przed k ilku  dniam i dopiero by ły  m inister 
finansów W ekerle w artykule w N. F. Presse 
w ykazał, że upraw a samej pszenicy na W ę­
grzech podniosła się co do obszaru z 2 na  8 
m iliony hektarów , a co do w ydatności z *22 na 
50 milionów hektolitrów  i to w ciągu la t 20 
(,1872 — 1892) i że w ostatnich lu  la tach  po 
rok  1894 eksport ja j i drobiu z W ęgier pod- 
s oezył z 14 milionów na 24 milionów, eksport 
bydła z 13 na 19 milionów; nierogacizny z 28 
na  68 mibOnów złr. W  tym  sam ym  artyku le 
obliczono, że m org pola przynosi na W ę g m c h  
czystego dochodu rocznie t-i1  ̂ złr., co odpo­
wiadałoby przy 5 pet. zysku od kapitału  w ar­
tości 2 5 j złr. za m o-g A  ty le  m org nie k o ­
sztuje w A ustryi! W artość roli w całym  kraju 
oblicza W ekerle na  4 — 5 m iliardów  a zadłu­
żenie na  800 milionów. Czechy zaś same jedne 
zadłużone są więcej na  roli, niż całe W ęgry!

Nie! takiem  sztucznem  zestaw ieniem  cyfr, 
jak  to spróbowała deputacya węgierska, nie roz­
w iązuje się tak  doniosłych kwestyi.

Rzym 4 maja.
Pow stała myśl uproszenia Papieża do po­

średniczenia pom iędzy rządem  hiszpańskim  a 
o w sta ń o am i.

Nuncyusz m adrycki m»gr. C retoni m iał 
w M adrycie w tej kw estyi naradę z posłem 
Stanów Zjednoczonych. Ojciec Św ięty dow ie­
dziaw szy się o tern, oświadczył, źe chętnie 
przyjm ie pośrednictw o, a kardynał Ram polla 
polecił m onsgr. C reton iem u , ażeby poczynił 
przedw stępne k rok i zm ierzające do ugodowego 
załatw ienia sporu. Je s t wszelka nadzieja, że 
rząd hiszpański zgodzi się na  sąd rozjem czy 
Papieża i uda się w ten sposób rozstrzygnąć 
za ta rg  na drodze pokojowej.

Tajem nicza legenda o porw aniu trzech 
książąt abisyńskich, k tóra w swoim czasie o- 
b ieg ła  całą prasę europejską i w yw ołała n a j­
dziwaczniejsze kom entarze, skończyła się w 
sposób bardzo prozaiczny. R ozdany onegdaj 
zb iór dokum entów dyplom atycznych zw any 
z powodu oprawy księgą zieloną, a rozdany 
onegdaj wszystkim  deputow anym  parlam entu, 
rzuca światło na is to tny  ch arak ter tej po­
dróży (tbisyńczyków. M łody Grugsa, bra tanek  
negusa M enelika, m arzył o tronie abisyńskim , 
kopał więo dołki pod swoim stry jem  i po taje­
mnie udał się pod opiekę W łoch, k tóre go 
chciały w yzyskać w ostatniej kam panii. Stąd 
poszło przew iezienie G ugsy i dwóch jego to­
w arzyszy do A fryki, do obozu jenerała  Ba- 
ratierego, gdzie m ieli się zaciągnąć pod sztan­
dar narodow y.

P rzeg rana pod A duą pociągnęła za sobą 
ru inę polityoznej k ar jery  trzech abisyńczyków , 
wrócili więc oni do Neapolu jak  niepyszni i teraz 
przewieziono ioh do T urynu, gdzie umieszczeni 
zostali w insty tucie  m iędzynarodow ym  na via 
S a luzzo , zostającym  pod opieką rządową. 
W  insty tuc ie  tym  istn ieje szkoła dla dragom a­
nów czyli tłum aczy, przeznaczonych dla am ­
basad i konsulatów  W schodu. Młodzi abisyń- 
czyoy przyjęli z radością wiadomość^ że rząd 
włoski, pozwolił im  w stąpić do tej szkoły i 
utrzym yw ać ich będzie swym  kosztem.

Z nany archeolog i badacz E g ip tu  dyrektor 
muzeum starożytności Scbiaparelli, otrzym ał 
wiadomość, iż jakiś A nglik odnalazł w ruinach 
św iątyni Phil&e, w Egipcie wyższym , kam ień, 
na k tórym  w yryty  jes t napis w trzech języ­
kach, świadczący, źe E tyop ia  znajdow ała się 
w starożytności pod protektoratem  k lasy czn e-: 
go Rzym u. Napis uw iecznia stłum ienie buntu 
Tebaidy, zdobycie pięciu m iast, rozszerzenie 
w ładzy rzym skiej na  Nubię i E tyop ię i ob ja­
śnia, iż &. K orneliusz Gallus zaw arł układ 
z królem  etyopskim , mocą którego E tyop ia  
przechodzi pod p ro tek tora t cesarza Augusta. 
Powyższe zdarzenie odnosi się do czasu na 29 
do 27 la t przed Chrystusem.

W  około 1920 la t później, a więo w roku 
1896 ówczesna E tyopia, dzisiejsza A bisynia ra - 
m yśla zrzucić z siebie p ro tek to ra t W łoch i pod­
dać się pod p ro tek to ra t Rosyi. Nie jest i e  to 
charak terystyczne ?

D nia 10 m aja o tw artą  zostanie w W ene- 
cyi w ystaw a obrazów słynnego m alarza Jan a  
Tiepoio, zm arłego w roku 1770. Mnóstwo jego 
obrazów, k tóra żywo przypom inają pendzel P a ­
wła Yeronese, znajduje się w kościołach, m u­
zeach i zbioraoh pryw atnyoh w eneckich.

W sprawie materialnego położenia
plebanów wiejskich 

1.
Może nigdy  dotąd nie mówiono i n ie pi­

sano ty le  o doli plebanów w iejskich ile 
obecnie, a naw et sam  rząd  w idocznie m yśli o 
tern, kiedy przy ustaw ie o podwyższeniu płac 
urzędników  w niósł także ustaw ę o podwyższe­
n iu  naszej kongruy. Musi więc być jakaś rze ­
czyw ista teg  • przyczyna, kiedy my plebanie 
wiejscy, zazwyczaj spokojni i prze-taiąey  na 
małem, obecnie już niejednokrotnie pcdnosili- 
śm v publicznie głos w tej sprawie, czego do ­
wodem m ógłby być choćby tylko jeden dziennik 
trzegląd. Nie podlega bowiem żadnej w ątpliw o­
ści — ja k  to  w niniejszym  artyku le  będziem y 
się stara li udowodnić — że naw et i w tedy, gdy 
jeszcze obowiązywała józefińska kongrua w kwo- , 
cie 300 zł. m. k., a więc do roku 1886, poło­
żenie nasze m ateryalne było daleko lepsze, a 
naw et w porów naniu z dzi&iejszem m ożna po­
wiedzieć: świetne. Składało się na to wiele 
przyczyn, a m iędzy m nem i te  najw ażniejsze: 
w arunki życia daleko tańsze, potrzeby ogólno- 
oywilizacyjne daleko m niejsze; źródła dochodu
0 wiele obfitsze, były  bowiem jeszcze w tedy 
preitacye rozm aite in natura, j a k : meszne, dzie­
sięciny, robocizna, krow y żelazne itp., w artość 
pieniędzy większa, podatki o wiele m niejsie, a 
co najw ażniejsze: fiskalizm nie tak  rozw inięty
1 w yrafinowany jak  obecnie. B eneficjum  np. 
moje, gdym  się na n ie w r. 1883 instytuow ał, 
wyrachowane było na 493 zł.; byłem  więo 
wolny od ekw iw alentu, od datku do funduszu 
religijnego, a podatków  wraz z dodatkam i pła­
ciłem tylko 134 z ł.; obeonie zaś po uregulow aniu 
nowej kongruy  w roku 1886. sprostow ana przez 
nam iestnictw o fasya tego beneficjum  wykazała 
dochodów' 702 zł. 59 et., późniejsze, (z r, 1894) 
w ykazuje już 723 zł. 9 ‘ 2 et., choć od tago czasu 
nia przybyło an i piędzi ziemi, ani 100 zł. ka­
p ita łu ; płacę więc teraz i ekw iw alent i do fun­
duszu religijnego, a gruntow y podatek wynosi 
obecnie 190 zł. A  tak ich  przykładów  znalazło­
by s;ę z pewnością więcej, tak  iż śmiało po- , 
wiedzieć można, że n a  podwyższeniu kongruy  j 
do 500 zł. mało k tóry  z plebanów co zyskał, 
chyba ci, k tórych dot&cya nie wynosiła naw et 
300 zł., bo ci otrzym ali uzupełnienie kongruy .: 
R eszta, k tó rych  tylko było na  ozem poszukać,; 
w szyscy potracili; bo fiskalizm rządowy, jakby! 
sobie w ziął za zadania odebrać nam  drugą ręką 
to, co nam  jedną przyznała ustaw a kongrualna
z roku 1885. _ _ |

P rzypom ina mi się tu  zdanie jednego ze ' 
starszych proboszczów, dziś już nieboszczyka, j 
k tó ry —gdy śm y m łodzi około r. 1880 cieszyli się 
nadzieją nowej ustaw y kongrualnej — zw ykł był 
m awiać: „Ja  tam  ju ż  nie p rag n ą  żeby m i co , 
dodali; beję się tylko, żeby mi z tego, co mam, ' 
jeszcze czegoś nie wzię i .“ Z ian ie  to wydawało się 
nam  podówczas paradoksem ; dziś przyznaję n ie­
boszczykowi zupełną laeyę. Mam bowiem n a ' 
papieizc 50 J zł., ale w rzeczyw istości nie wię- j 
o ej, jak m iałem  przedtem .

U stawa kcgrualna z r -k u  1885 przyznała 
nam  kongruę w kwocie 500 zł., obacnie przy i 
znaje 600 zl... kwotę, z której żaden człowiek i 
in teligentny , mający jak ieś potrzeby umysłowe, \ 
reprezentujący jak iś stan, m ający nadto  pewne i 
ściśle praw em  kanonieznem  określone odo wiąz-i 
ki dla tego stanu, tak  słusznie w społeczeństwie \ 
poważanego, absolutnie wyżyć n ic  może, że nie j 
powiem odpowiednio do tego stanu, ale tylko < 
literaln ie  wyżyć, czego dowodem jest już to, j 
że rząd sam urzędnikom  swoim przyznaje w i 
najniższej randze, tj. w X I klasie kw otę 700 zł. 
oprócz dodatków i podwyższeń już po k ilku

latach służby; dowodem dalej je s t i to, że dziś 
nie m a żadnej stałej posady, czy publicznej czy 
pryw atnej — choćby tylko w naszym  ubogim 
kra ju  — której pobory, czy w pieniądzach czy 
w natu raliach  nie przynosiłyby więcej jak 500 
lub 6 00zł., bo poniżej tej kw oty absolutnie wy­
żyw ić się i okryć nie można. W  skarbie, w któ­
rym  jestem  proboszozem, jest rządca dóbr, k tóry  
pobiera stałej p en s ji 600 zł., oprócz tego tan- 
tyem y 5 pet. od czystego dochodu, a i e  daje 
z m ajątku 12 do 15 tysięcy, w ięc m a z tego 
500 do 750 zł. czyli rocznie razem  1100 do 
1350 zł., próoz tego całe utrzym anie, ze św ia ­
tłem , opałem, końm i do wyjazdu, ze wszyst- 
kiem  co m ają ogrody, staw y, lasy, z kucha­
rzem  i służącym  do usługi, a nia m a do niego 
n ik t żadnej p re ten s ji, bo ozy się trafi gość, 
czy zaw ita kw estarz lub podróżny, wszystko 
idzie na rachunek skarbu O ileż więc lepiej 
stoi ten  rządca od swego proboszcza, choć 
skończył ty lko k ilka klas realnych  i szkołę 
czernichow ską — proboszcz zaś oby ba tylko 
porównaóby się m ógł z ekonomem, gospoda­
rującym  na drugim  folw arku, pobierającym  
stałej pensyi 250 z ł ,  .20 korcy tw ardego zbo­
ża, 6 litrów  m leka dziennie, ogród w arzyw ny, 
jednego w ieprza spaśnego na rok, światło, 
opał i korcowe, wynoszące także kilkadziesiąt 
złr. do roku, a k tó ry  skończył tylko szkołę ludową 
i nie m a żadnej pretensyi do świata, an i też 
św iat do niego! Jeszoze żeby choć te  500 zł. a 
w zględnie 600 zł. kongruy b y ły  stałe i pew ne, 
tym czasem  one, jak  to później; zobaczymy, za­
w isłe fą od ty lu  rozm aitych okoliczności, prze­
w ażna bowiem część naszych benefieyów oparta 
jest na  dochodach z roli, a więo przedsiębior­
stw ie dziś naleźącem  do najniewdzięczniojssyoh, 
w ym agają' em wiele bardzo pracy, nakładów , 
fachow ych wiadomości, i t. p. nie przynoszącem 
przy dzisiejszych cenach praw ie żadnego do­
chodu — i m y m usim y jąć się tego przedsię­
biorstw a nie z am atorstw a, nie z zawodu, ale 
z konieczności, aby  módz żyć i spełniać obo­
wiązki naszego powołania, i w tern przedsię­
biorstw ie pracować ciężko, na to, aby  dochoda­
mi z niego opłacić siebie za naszą pracę dusz­
pasterską, opłacać rządowi podatki, jakie nam  
w ym ierzy i być jeszoze stróżam i m ajątku ko- 
śoielnego, strzedz granie, strzedz budynków ple­
bańskich, strzedz inw entarzy  żyw ych i m ar­
tw ych itp. W ygląda to tek, jak  gdyby np. sę­
dziem u w powiecie przyznał rząd pensyi 1.400 
złr., ale m u je j n ie w yasygnow ał za kw item  
z kasy, ty lko  w miejsce tej pensyi nadał mu 
trafikę w tej miejscowości lub  w pobliskiej’ ja ­
kiej wsi i powiedział mu, źe ta  trafika  musi mu 
przynieść 1.400 złr. czystego dochodu, bo tak  zo­
stała otaksowaną, choć trafika należy  niezaprze- 
czenie do przedsiębiorstw  dużo pew niejszych i 
rentow niejszych, ja k  praca w roli. Ale nie ohcę 
ja  jeszcze przez to bynajm niej przem aw iać za 
tem, aby  w miejsce roli dano nam  pensyę, bo 
m y wiemy, że to jedyne paladyum  naszej n ie­
zawisłości i powagi naszego stanu; chc ia­
łem  tylko przez to pokazać, jak  trudne są w a­
runki naszej m ateryaluej eg zy sten c ji i jak na 
to, co drudzy całkiem  spokojnie i pew nie za 
kw item  dostają, m y sami inną nie zawodową 
pracą, zarabiać sobie m usimy — i żeby to choć 
na  tyle, ile drudzy rów ni nam  stadyam i i od- 
p iwjfdzi&lnością pobierają, ale to na daleko 
mniej — n ą  m niejszą połowę tego!

Praw da, że rząd i ustaw odaw cy przy  w y­
m iarze naszej kongruy powodowali się tera 
p rzek o n an iem , raczej uprzedzen iem , które 
z nim i podziela św iat c a ły , że my księża 
m am y jakieś osobne, nieobliczalne, nieuohw y 
tne  d o ch o d y , jakich w żadnym  innym  
stanie legalnie mieć nie można, czyli jak  się to 
często słyszeć daje, że ksiądz m a „z żyw ego i 
z um arłego* — jak  rów nież i tem, że księża 
nie m ają rodzin, choć nawiasem  mówiąc m ają 
je bracia nasi kapłan i rifc. gr., rodziną zaś n a­
szą są wszyscy ubodzy w parafii, a ,n ad to  n ie ­
jeden z nas m a jeszcze rodziców staruszków,

. k tó rzy  nieraz od ust sobie odejm ow ali, aby 
tylko syna w ychować na sługę ołtarza, dla 
k tó rych  m am y także święte obowiązki, m am y 
nieraz braci, dla k tórych m y sobie znowu nie­
raz od ust odjąć musimy, aby  ioh wychować 
na pożytecznych członków społeczeństwa, co 
także za pewnego rodzaju zasługę powinno 
nam  być poezy tanem  i uwzględnionem . I  m y 
te ż  nie przeczym y i nie taim y się z tem, że 
m y isto tn ie  coś więcej mamy, jak  ty lko te 
500 zł. k ngruy  nam  wym ierzone, boć przecie 
z 500 z ł , a choćby naw et ze 600 zł., dziś le ­
dwie woźny jaki w yżyć byłby w stanie, cho­
dzi ty lko  o to, czy to  c o ś  w i ę c e j ,  co my 
mamy, jest isto tn ie ty le , ile potrzebuje czło­
w iek in te ligen tny , s to ą c y  na takiem  stanow i­
sku epołecznem jak  kapłan, reprezentu jący  stan  
tak  w społeczeństwie słusznie poważany. L a t 
tem u parę, przypom inam  sobie, Przegląd rozpi­
sał ankietę tego rodzaju: ile potrzebuje dziś 
człowiek in te lig e n tn y , na  stanowisku, aby 
przyzw oicie i odpowiednio do stanu swego 
m ógł v yżyć — z rodziną składającą się z 
dwojga dzieci? Odpowiedzi nadeszło k ilkana­
ście, m iędzy innym i k ilka bardzo szczegóło­
w ych z pozyc jam i jak i tea tr, w ieczoik;, ka- 
syno, gazety, książki, d .k to r , ap teka i t p , a 
sum a tych  w ydatków  osoiilowała m iędzy 2 a 
4 tysiącam i. Choćbyśm y zaś objąć chcieli n ie ­
k tóre pozycye n ie koniecznie do życia potrze­
bne, to j t ż  koniecznie przyznać musimy, źe 
isto tn ie  człow iek na stanow isku dziś niezbędnie 
przynajm niej 2000 zł. m ieć musi, aby jako tako 
w yżyć odpowiednio do stanu swego i do u- 
m ysłow ych potrzeb — i ty le  też tak i np. ad- 
ju n k t sądowy lub kom isarz pow iatow y isto tn ie  
ma, z wliczeniem do pensyi dochodów np. 
z kom isyi, z procentu od posagu lub z innego 
jakiego źródła, a obecnie po wejściu w życie 
nowej ustaw y pensyjnej m ieć będzie z samej 
pensyi, bo jeżeliby n ie m iał, to m usiałby się 
koniecznie uciec do zapom nianej dziś już w 
ary tm etyce a praktykow anej jeszcze ty lko  
w życiu fo rm u ły : „bat m an nioht, muss m an 
borgen*. Otóż i pleban wiejski, chocby jedną 
czw artą opuścić przyszło na  to, czego n ie ma, 
tj. rodzinę i na  to, bez czego obejść się można, 
jak  tea tra , widowiska, wieczorki, w ycieczki itp. 
przyjem ności, już to koniecznie przynajm niej 
1500 złr. rocznie mieć musi, aby odpowiednio 
do stanu  sw.ego mógł w yżyć — i p re tensy i do 
tego n ik t m u odmowie n ie może, choćby jak  
uprzedzony, choćby ja k  dla stanu duchownego 
nieprzychylnie usposobiony. I  nie w ytrzym a tu  
k ry ty k i zarzut, że życie na  wsi je s t tańsze, 
ja k  w m ieście — nie, stanow czo tw ierdzę, że 
jest rów nie drogie, bo i to kurczątko, i to ja j­
ko, i to m asełko w iejskie, do którego Panow ie 
m iejscy tak  wzdychają, nas rów nież kosztuje 
ty le  na  wsi, co i w mieście, z tą  jeszcze różni­
cą, że za co w m ieście płaci się codziennie 
szóstkam i i grajcarkam i, to m y na wsi płacim y 
za to rocznie dziesiątkam i i setkam i, a nadto 
jeszoze niek tóre arty k u ły  ze względu na to, że
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trzeba po nie nieraz um yślnie posyłać do m iasta 
lub samemu jechać, na wsi więcej kosztują niż 
w mieście, a ju ż  co do porady lekarskiej, to 
n ik t nie zaprzeczy, że na wsi pięć może i dzie­
sięć razy więcej kosztuje jak w mieście.

_ _ _ _ _ _ _  X. W. P.

Z izby sądowej.
Stanisławów, 7 maja.

(Straszne morderstwo).
Przed tutejszym  sądem przysięgłych roz­

poczęła się dzisiaj rozpraw a przeciw  Tym kowi 
M any ozowi, Dm ytrze B ibnnow i i Naści Ł aw ry- 
kowej, oskarżonym o wspólne m orderstwo i po ­
moc w niem. oraz o dw ukrotne podpalenie i 
kradzież. Osnowa zbrodni jest następująca: 
W  lutym  zeszłego roku w ybrali się Tvm ko 
Manyoz i D m itro B ihun do N ykoły  Ł aw ryka 

, z p ro p o z y c ją , ażeby poszedł z nim i do lasu 
ł kam eralnego kraść drzewo. Namowa pochodziła 
stąd, że Ł aw ryk  wiedział, iż jego towarzysze 
dopuścili się dw ukrotnego podpalenia w okoli­
cy, podpalacze obaw iali się jednak, że Ł aw ryk  
ich zdradzi przed wójtem. W  pożyciu m ałżeń- 
skic-m Ł aw ryków  nia było zgody, żona jego, 
Naśoin, męża nie cierpiała, żyła w poufałych 
stosunkach z Bihunem , i by łaby  rada, gdyby 
niew ygodny m ałżonek ustąpił ze świata. Tak 
tedy  wspólnie z  B ihunem  i M anyczam powzię­
ła  Naścia m yśl „sprzątnięoia14 N ykoły, a myśl 
dojrzała i wydał?, w dniu 8 lutego w lesie spo­
dziew any owoc. Zwłoki leżały k ilka tygodni 
w lesia w ukryciu, a gdy już by ły  mocno nad- 
psnte, B ikun  i M aaycz w yw lekli je na miejsce 
widoczne ażeby je  ktoś znalazł. N vkoła Dow- 
hanycz znalasł zw łoki 26 m arca 1895, porzu­
cone- w row ie przy drodze i p rzykry te  cienką 
w arstw ą śnipgu.

Zaw iadom iony o tem  naczolnik gm iny, 
pow ziął od razu w łaśńw e przypuszczenie co 
do sprawców m orderstw a, w iedząc o nieporo­
zum ieniach w  stadle m ałźeńskiem  Ław ryków , 
ale przypuszczenie to było n iedostat;cznem  
wobec orzeczeń lekarzy, k tórzy na z«łokaob. 
nie dopatrzyli śladów śmierci, zadanej gw ał­
tem. Pochodziło to stąd, że m ordercy swą ofia­
rę udusili, oraz, że zw łoki uległy już ro zk ła­
dowi. Ale po wsi coraz głośniej mówiono, że 
m ordercą Ł aw ryka musi być B ihun lub jego 
przyjaciel Manycz, gdy  zaś z powodu p o p eł­
nionej w  październiku nowej jakiejś kradzieży 
odbyto rew izyę w domu Manycza, sprawa w y­
szła na  jaw, gdyż zbrodniarze przyznali się do 
winy, z czego pokazało się, że oprócz Naści 
Ław rykow ej, k tó ra do tego ohydnego czynu 
chłopów n am aw ia ła , w tajem niozoną by ła  ta k ­
że n iejaka M arunia B ihun. W szystkich  a re ­
sztowano.

Rozpraw a potrw a parę dni.

K R O N I K A . ’
Lwów 11 maja.

Mianowania. Namiestaictwo zamianowało 
starszych inżynierów: Romana Bielańskiego w No­
wym Sączu komisarzem nadzoru kotłów parowych 
dla powiatów grybowskiego i limanowskiego i Se­
weryna Ryszkowakiego w Tarnopolu dla powiatów 
tarnopolskiego, skala ckiego, trembowelskiego i zba­
raskiego ; zaś inżyniera Teofila Dujanowicza, w  Bo­
chni dla powiatu bocheńskiego.

Kustosz rz. kat. lwowskiej kapituły ks. Jan 
Haussmann mianowany został dziekanem, a kanonik 
ks. dr. Ludwik Lewicki kustoszem kapituły.

f  Bronisław Horodyski, poseł do Sejmu i wła­
ściciel dóbr Waeilkowce, były marszałek huaiutyń- 
skiej Rady powiatowej, zmarł w sile wieku, Jbo 
zaledwie w 50 roku życia. Tyfus plamisty spowo­
dował śmierć tego dzielnego, energicznego i niestru­
dzonego w pracy dla dobra kraju obywatela, a smu­
tny ten wypadek dotknął boleśnie rodzinę pp. Ho- 
rodyskich, Niezabitowskich i Komarnickieh, jak nie­
mniej szerokie Koła naszego obywatelstwa Z gma­
chu sejmowego i z lokalu kasyna narodowego wy­
wieszono żałobne flagi.

Lemberfi-Hounds. We środę dnia 13 maja 
odbędzie się polowanie z powłoką. Meet o godz. 3 
po południu kasarnia na Bogdanówce Halali na 
placu ćwiczeń janowskim.

W Czytelni katolickiej wygłosi we środę 13 
b m. o godz. 7 dr Antoni Prochaska odczyt na 
temat: „Polacy na s-borze w Konstancyi“.

W Kole literacko-arty8tycznem odbędzie się 
we środę 13 b. m. occzyt Jana Grzegorzewskiego 
na temat „Z Iranu i o sekcie BabiBtów“. Początek
0 godz. 7 wieczorem.

Z wystawy obrazów. Portret kardynała Du­
najewskiego pędzla artysty Krzeszą, bawiącego obe 
cnie w Paryżu, pozostanie w naszym salonie tylko 
do poniedziałku. Natomiast wystawa wzbogaconą zo­
stała nieznaną u nas wspaniałą pracą mistrza Ma­
tejki, przedstawiającą „Kasztelankę11. W przyszłym 
zaś tygodniu nadejdą obrazy: Jezierskiego „Rywal­
ki,11 Kochanowskiego „Krajobraz,11 Obsta Sewera 
„Przed karczemką11 i Pełczyńskiego wielkich roz­
miarów praca „Powrót z jarmarku11.

Kolej elektryczna na Wysoki Zamek. Istnieje 
projekt połączenia Wysokiego Zamku ze śródmie­
ściem, odgałęzieniem kolei elektrycznej od Woło­
skiej cerkwi, koło pałacu arcybiskupiego przez ul. 
Kurkową i Teutyńską aż do „tryumfalnej11 bramy. 
Jeżeli się uda zamiar ten w czyn zamienić, zyskają 
mieszkańcy Lwowa wi flkieułatwienie wkomunikacyi.

Wyższe gimnazyum żeńskie zostanie otworzo- 
nem w Krakowie z dniem 1 września. Prywatny 
ten Zokład naukowy obejmie 4 lata nauki i będzie 
przygotowywał do matury gimnazyalnej i do egza­
minu kwalifikacyjnego na nauczycielki szkół wy­
działowych. Kierownictwo szkoły obejmie radzca 
szkolny p. Bronisław Trzaskowski.

W Marjówce nie ordynuje dr. Serbeński —
jak to w sobotę mylnie podano — lecz dr. Lippe, 
b. asystent prof. Winternitza.

Festyn. Na dochód budowy kościoła w Bar- 
szczowicach, o czem już w jednym z poprzednich 
numerów pisaliśmy, odbędzie się we czwartek jako 
w dzień świąteczny w ogrodzie miejskim festyn po­
łączony z bogato wyposażoną loteryą fantową i tom- 
bolą. Szlachetny cel festynu powinien starczyć za 
wszelką reklamę

Telegramy meteorologiczne Do użytku po­
dróżującej publiczności, oznajmiane będą od dnia 1 
czerwca do ostatniego września br. w ttacyach ko­
lejowych Lwów, Przemyśl, tótryj, Skole, Ławoczne
1 nowy Zagórz, telegramy wiedeńskiego zakładu 
meteorologicznego, zapowiadające spodziewany stan 
powietrza najbliższej doby, tudzież mapy meteoro­
logiczne, dające pogląd na ogólny stan powietrza w 
Europie.

Z k;ubu Cyklistów. Nauki jazdy na bicyklu 
rozpoczął udzielać dnia 8 maja b. r. Lwowski Klub 
cyklistów. Nauki pobierać mogą członkowie klubu 
i obcy za opłatą skromnej wkładki za zużycie we- 
locypedów. Zgłoszenia przyjmuje i karty uczestni­
ctwa wydaje za złożeniem należytości sekretaryat 
klubu ul. Cicha 1. Dotychczas zgłosiło się kilku­
nastu panów i kilka pań.

Towarzystwo dostaw dla armii uchwaliło na 
odbytem wczoraj zgromadzeniu zmienić swój statut 
ażeby umożliwić biedniejszym rzemieślnikom krajo­
wym udział w Towarzystwie i dawać im roboty 
dla armii. Zgromadzeniu przewodniczył p. Niemezy- 
nowski. zmianę statutu referował p Getritż.

Zmieniony § 1 statutu określa cel Towarzy­
stwa następująco: a) Pośredniczenie w dostawie
między członkami rękodzielnikami a armią przy wno­
szeniu ofert; b) udzielanie członkom kapitału dc 
wykonania dostawy; c) zakładanie wspólnych pr • 
cowni dla każdego poszczególnego rękodzieła i do­
starczanie maszyn.

Nowy § 37 postanawia, źe prawo do udziału 
w ogólnych zgromadzeniach posiadają ci członkowie, 
których udzi-ł spłacony wynosi przynajmniej 100 zł.; 
kto ma taki udział za 10) zł., rozporządza jednym 
głosem; zs 200 dwoma, za 300 trzema, za 400 
czterema, za 500 pięcioma. Wyższy udział nad 500 
zł. nie nadaje już prawa do dalszych głosów, t. j. 
źe jeden członek nie może mieć więcej jak pięć 
głosów.

Zgromadzenia walne mają być ogłaszane w 
pismach na 14 dni przed odbyciem, nie zaś jak to 
dotąd było na dni 30. W tym duchu zmodyfikowano 
§§ 38 i 44.

Nowy paragraf 54 postanawia, źe przy wstą­
pieniu do Towarzystwa winni są członkowie złożyć 
przynajmniej 1/i część deklarowanego udziału, a za 
spełnienie wszelkich zobowiązań wobec osób trze­
cich, o ile na to stan czynny majątku Towarzystwa 
nie wystarczyłby, odpowiadają w pierwszym rzędzie 
deklarowanym udziałem swoim, a w razie potrzeby 
jeszcze raz taką kwotę, bez względu na to, czy te 
zobowiązania już w czasie przystąpienia członków 
do Towarzystwa istniały, czy też dopiero później 
zostały przyjęte.

§ 55 dotyczy praw członków w udziale w zgro­
madzeniach ogólnych, w zabieraniu głosu, głosowa- 
waniu, wyboru, wybieralności, pobierania dywidendy, 
oraz otrzymywania robót swego zawodu z dostawy 
dla armii, które mogą być wykonywane w własnej 
lub wspólnej pracowni.

§ 56 postanawia, że najniższy udział członka 
wynosi 5 zł., może być jednak każdego czasu przez 
członka podwyższony.

§ 78 wkłada na radę administracyjną Towa­
rzystwa obowiązek czuwania, ażeby rozdane między 
członków roboty na termin zostały wykończone 
i odstawione.

W ten sposób zmieniony statut Towarzystwa 
dostaw dla armii może istotnie zapewnić nawet bar­
dzo biednemu rzemieślnikowi wiele roboty. Gdy 
statut będzie już przedłożony do zatwierdzenia, uda 
się deputacya, złożona z 8 członków, do prezydenta 
sądu z prośbą o przyspieszenie potwierdzenia, a to 
w tym celu, ażeby jeszcze przed rozdaniem tego­
rocznej dostawy dla wojska, obowiązywał już nowy
statut.

Otwarcie wystawy węgierskiej. Z pomiędzy
licznych opisów otwarcia wystawy węgierskiej naj - 
lepszy, najbardziej malowniczy, najdoskonalszy da­
jący obraz jest opis p. Alfreda Szczepańskiego 
w Kuryerze Warszawskim. Powtarzamy w.ęc go
tu w całości. Opiewa on jak następuje :

W  piątek wieczorem omal już nie rozpacz 
ogarniała całe miasto, gdyż lunął deszcz. Co to bę­
dzie ? Dekoraeye domów i ulic zamokną, wystawę 
zalegną moczary, uroczystość przepadnie, skoro 
będzie musiała być schowaną między cztery ściany...

Ale Pan Bóg łaskawie zlitował się nad wę­
gierskim globusem. Deszcz tylko atraszył, a na­
prawdę spłukał kurze i ochłodził powietrze arcy- 
przyjemnie. Pomógł on i pracy na wystawie, gdzie 
przez ostatnią noc z olbrzymim zgiełkiem tysiące 
ludzi usuwało gruzy, gracowało, sypało po wierzchu 
żółty piasek, żeby się zdawało,. iż drogi i ścieżki 
i place są już wyszutrowane. Jeszcze o godzinie 
10 ej zr.tna zamiatano i czyszczono w pawilonie ce­
sarskim.

Wyruszyliśmy z hotelu już o godzinie 8-ej 
zrana, jadąc noga za nogą, raz, żeby się miastu 
przyjrzeć, powtóre, z powodu, że inni tak samo ra­
no wyruszyli, więc powozy tylko zwolna posuwać 
się mogły, zwłaszcza, źe pomiędzy niemi snuły się 
liczne omnibusy i tramwaje. Już o 8 zrana były 
chodniki pełne cierpliwego „narodu11, który świetne 
ekwipaże i znane osobistości wesoło witał. Bramy 
domów, balkony, okna ustrojone w trójbarwy wę­
gierskie; zaledwie jedną dojrzałem czarno-żółtą cho­
rągiew na jakimś budynku urzędowym.

Na wystawę wjeżdża się przez wspaniąłą, 
olbrzymią, z ciosów murowaną potrójną bramę-

Przed hallą przemysłu leży ogromna przestrzeń, 
którą okalają celne budowle, a tło tworzą gmachy 
grupy historycznej, wodą i mostem przedzielone. 
Tutaj będzie corso wystawowe, dzienne i wie­
czorne — bo nocne przenosić się będzie do „Os 
Budavar“,

Na środku pawilon cesarski: od szczytowej 
korony zwieszają się wielkiemi łukami brokaty białe 
i ciemno-amtrantowe, tworząc ruchome ściany, niby 
namiot nad podyum, dywanami zasłanem, do którego 
z czterech stron wiodą schody. Tu się akt otwarcia 
odbędzie. Naokoło trybuny amfiteatralne; między 
trybunami a pawilonem miejsca dla dyplomacyi i dla 
obu parlamentów.

Zwolna zaczyna się cała przestrzeń zapełniać 
i jest na co patrzeć. Na stopniach halli chóry śpie­
wackie, czarny ubiór węgierski: czamarka, spodnie 
w buty palone, krawaty z wiszącemi wstęgami o 
złotych frendzlach. 04 halli aż do pawilonu straż 
honorowa, 200 studentów w gali węgierskiej, więc 
wszystkie barwy, kołpaki futrzane, delie, płaszcze. 
Dyplomaci schodzą Się w najwyższej gali: deputo­
wani z Wiednia w czarnych frakach; za to cały 
parlament węgierski to tęcza... ubiory wspaniałe, są 
takie, które z guzami dyamentowymi po 100.000 zł. 
kosztują. Wydobyto z pałaców, zamków i dworów 
co tylko jest najkosztowniejszego.

Na trybunie pań tworzy się cercie około żony 
posła japońskiego. Jest ona kosooka, ale dziwnie 
przytem wdzięczna; ambasador francuski Lozó nie 
odstępuje od niej.

Poruszenie koło pawilonu, Cóżto?... Przybył 
Jokai Mór, olbrzym, krzepki, prosty, biały, duże 
wąsiska i broda... wielka chwała Węgier.

Okrzyki: Co to ? Przybył Munkacsy z żoną,
istny cygan brodaty, nieco siwiejący. Powiada mi 
Stein, korespondent z Nowego Jorku: „My tam
znamy w Ameryce przepych węgierski) ich Towa­
rzystwa zorganizowane są w sposób wojskowy, jest 
25 klubów pod imieniem Jokaia.

Zwolna zapełniło się corso tłumem 20,000 lu­
dzi, już zaczynają nadjeżdżać i karoce dworskie; ar- 
cyksiężne i arcy książęta wysiadają i stają (..rzed 
pawilonem; gromkie „Elien!u wita arcykeiążąt wę­
gierskich, zwłaszcza Józefa z Alcsutu, protektora 
cyganów.

Wskazówka na zegarach dochodzi do godz. H  
i w tej chwili leci powietrzem jakaś nawałnica z 
m iasta  —  to „ E lie n !u G rzm ią s tr za ły  arm atnie  
z twierdzy Buda i z okrętów na Dunaju : jedzie 
król i królowa. W ita  ich  muzyka h y m n e m  ludowym 
austryackim Król w kołpaku i m undurze czerwo­
nym huzarów Wysiada, podaje ramię kr owej. 
Wspaniała to postać : cała czarno ubrana, wysokie
kryzy zasłaniają oolicze z dołu , kapelusz zacienia je
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z góry, a nadto nasłania się rzarnym: okrągłym wa­
chlarzem. Nikt oblicza dojrzeć nie może.

Zapełnił się pawilon członkami dworu. Po 
chwili minister handlu Daniel długą przemową upra­
sza króla, żeby wystawę otworzył.

Król odczytuje donośnym głosem odpowiedź, 
którą co chwila przerywają „Elien!"

Królowa natychmiast odjechała, król zaś i cały 
dwór wyruszył na oglądanie wystawy. Pękła szty­
wność, z trybun publiczność ’ rozeszła się w różne 
strony oglądać i znowu oczekiwać na zbliżenie s;ę 
króla z orszakiem. Półtorej godziny trwało to zwie­
dzanie, bo choć do ukończenia robót bardzo wiole 
jeszcze brakuje, jednak oddział historyczny, wojsko­
wy, wieś etnograficzna i wiele specjalnych oddzia­
łów są już gotowe.

Przez półtorej godziny coraz to w innej stro­
nie grzmiały „Eljon !“, a gdy w pawilonie przemy­
słu domowego protektorka tegoż, arcyksiężna Iza­
bela, zawołała: „Eljen a K irali!“ — król salutował 
i odrzekł: „Niech żyje naród!"

Od godziny 8-mej zrana do 2-giej po południu 
to dosyć na jeden raz. Więc i zwykły człowiek mu­
siał pomyśleć o posiłku i o tem, żeby się jakoś do 
miasta dostać, spocząć, zanim znowu na dalsze uro­
czystości stawić się przyjdzie.

„Wanda11. Pod tym tytułem napisała hrabina 
Prozorowa wstrętną sztukę teatralną w języku ro­
syjskim, którą wystawiono na scenie petersburskiej.
0 dramacie tym zdaje Nowoje Wrernia taką re lac ję :

„Teatr Michałowski pomimo pory wiosennej 
był pełny. Dawano po ra j pierwszy dramat „Wan­
dę" hr. Prozorowej, która, jeżeli się nie mylimy, 
z pochodzenia jest Szwedką, a z męża rosyjską Pol­
ką. Temat dramatu zaczerpnięty został z życia właści­
cieli ziemskich polskich. W pierwszym zaraz akcie 
au "ka zaznajamia nas z otoczeniem, w którem 
zna ie się jej bohaterka, piękna i nieszczęśliwa 
hrab. a Wanda Skirgiełłowa. Mąż, ograniczony i 
brutalny ziemianin, którego zabawa pole?a na upa­
janiu starego nauczyciela i lekarza domowego, nie 
zwraca żadnej uwagi na żonę, cierpiącą zarówno 
Wskutek takiego otoczenia jak i wskutek choroby 
piersiowej. Jest on przejęty zwierzęcą i niewolniczą 
ehucią do guwernantki jego małoletniej córki. Ta 
guwernantka, Leonie Fańberg, jest wcieleniem pod­
stępu i fałszu; on* to jest czarnym duchem całe] 
sztuki. Postanowiwszy sobie zostać hrabiDą, nie cofa 
się ona przed niczein, nawet przed zbrodnią. Skła­
nia ona Andrzeja, obłąkanego brata Wandy, do za­
bicia Antonia Salvati, będącego jedyną jasną posta­
cią w otoczoniu Wandy. Jest cn przyjacielem jej 
od dzieciństwa; razom rośli we Włoszech, zaczęli 
kochać się wzajemnie, lecz los nieubłagany ich roz­
dzielił. Niespodziewanie umarł ojciec Wandy ; trzeba 
było się decydować i oto Wanda postanowiła wyjść 
za mąż za hrabiego. Na prośby Wandy Antonio 
przyjechał z Neapolu. Przez usunięrie człowieka, 
którego obecność wzmacniała Wandę, Leonie liczy 
na przyspieszenie jej śmierci. Prócz te<o pod pozo­
rem, że nerwowość matki może szkodl;wie działać 
la dziecko, Wandy nie dopuszczają do jej córki.
Koniec końców Leonie przynosi swojej ofierze, osza­
lałej z rozpaczy, napój trujący i Wanda w obłędzie 
sama się truje. W ten sposób przed widzem ;oz 
snuwa się szereg ciemnych scen: pijany mąż bije
nahaj ką swego masztalerza za to, że ten wypuścił 
konia ze stajn i: obiąkany Andrzej bredzi na jawie
1 spostrzega jakieś straszne widziadło, a potem po 
zwierzęcemu zabija niewinnego W łocha; Wanda 
w napadzie histerycznym włóczy się u nóg swego 
rozbestwionego męża, błagając go, aby ją  dopuścił 
do córki, a ten stoi jak pień i nie wzrusza się cier­
pieniami kobiety, która mu nic złego nie zrobiła, 
a w zakończeniu dwa trupy. Tło sztuki przedsta­
wiają wiecznie pijany nauczyciel i głupi doktor. 
Wszystko to musi wywrzeć przedewszyetkiem drę­
czące wrażenie*.

Samobójstwo. Dziś nad ranem odebrał sobie 
życie wystrzałem z rewolweru skierowanym w serce 
Józef Jabłoński, 55 lat liczący ogrodnik miejski, 
zatrudniony w szkółce drzewek przy drodze stryj- 
B kiej, ojciec trojga dzieci. — Powodem samobójstwa 
było nieszczęśliwe pożycie rodzinne.

Zbudzenie fakira. We czwartek zbudzono w 
Budapeszcie na wystawie owego fakira indyjskiego, 
którego pogrążono w sen kataleptyczuy i przywie­
ziono w szklannej trumnie z Preszburga do Buda­
pesztu, gdzie wystawiony był na widok publiczny 
w „Oes Budavar“, tj. w starym Budzinie, urządzo­
nym na wystawie przez architektę Marmorka.

Sala teatralna wypełniona była po brzegi; ee- 
kawi widzowie mało się nie podusili. Śpiącego fa­
kira wniesiono w uroczystym pochodzie z tureckie­
go budynku, w którym był wystawiony na widok 
publiczny. Liczni lekarze i sprawozdawcy dzienni­
karscy otoczyli trumnę. Impresario angielski kłół 
szpilką śpiącego fakira, który jeduak nie dawał 
znaków życia. Dopiero gdy drugi fakir zaczął nad 
nim odmawiać modlitwy, zaczął śpiący się ruszać.
Najpierw klatka piersiowa podniosła, s ię , potem 
śpiący zaczął wydawać głębokie westchnienia. Le­
karze rozpoczęli badania. Język fakira przylgnął 
nieruchomo do podniebienia, źrenice były prawie 
niewidzialne i rozszerzały się dopiero powoli, jak 
pod działaniem atropiny. W chwili budzenia się 
fakira objawiła się gwałtowna akcya seica, członki 
powoli traciły bezwładność. Dłuższy czas oddychał 
fakir tylko nosem, dopiero potem ustami. Świado­
mość wracała bardzo powoli. Fakir zaczął mruczeć 
niezrozumiałe słowa. Dopiero po dłuższej chwili 
przemówił, żądając mleka. Podano mu łyżkę tego 
napoju, który z wielkim trudem zdołał przełknąć.
Po chwili jednak kazał się podnieść, pił chciwie i 
skarżył się tylko na bóle w krzyżach. Po półgo­
dzinnej męce zdołał fakir wstać, przy pomocy 
swoich towarzyszy, którzy go podtrzymywali i 
pot z czoła mu ocierali.

Drugi fakir miał być uśpiony tego samego 
dnia, lecz nie poddał się tej procedurze, oświadcza- | CZOweki 
jąc, że jeszcze nie jest przygotowany. '  -■

Długowieczność. We Lwowie przy ul. Zam­
kowej mieszka były leśniczy w dobrach hr. Po­
tockich Jan Korniło, który się urodził w roku 
1781, liczy więc dziś 115 lat. Pomimo tak pode­
szłego wieku, jest on zupełnie krzepkim, cieszy się 
dobrem stosunkowo zdrowiem, a z wielka przy­
jemnością lubi on opowiadać wspomnienia swej 
młodości sięgające do ubiegłego stulecia.

Wczorajsze zgromadzenie członków kasy cho­
rych miasta Lwowa miało przebieg burzliwy. Z 7000 
członków, należących do kasy, przybyło ledwio 100 
i to przeważnie socyalistów. booyaliści, widząc, że 
są w większości, postanowili urządzić jakąś awan­
turę, aby nią skłonić obecny zarząd do ustąpienia, 
co dałoby im możność zagarnięcia zarządu w swoje 
ręce. Sztuczka udała się im. Znany krzykacz socja­
listyczny Frenkel postawił wniosek, aby obecnemu 
zarządowi udzielić wotum nieufności; u że — jak 
powiedziano na zgromadzeniu byli prawie sami 
tylko socyaliści, przeto oczywiście wniosek przyjęto. 
Członkowie zarządu złożyli mandaty, a przy zarzą­
dzonych z tego powodu wyborach przeszła czerwona 
lista socyalno-demokratyczna. Skrutynium jednak nie 
odbyło się wczoraj, lecz wszystkie karty głosowania 
opieczętowano pod nadzorem komisarza; rządowego. 
Niezawodnie władza teraz wda się w sprawę i zrobi 
jakiś porządek; nie n ozna bowiem żadną miarą do­

puścić do tego, aby zarząd tak ważnej instytucji 
dostał się w ręce socyalistów.

Iwonicz. Pod tym tytułem wyszła w Bibliotece 
powszechnej Zuckerkandla w Złoczowie monografia 
Iwonicza przez A, O. i dra KI. Dębickiego. Dziełko 
opatrzone kilkoma ilustracyami zawiera dokładny 
opis zdrojowiska, poprzedzony wstępem historycznym,

Towarzystwo podróży po Europie. Od je­
dnego z prenumeratorów naszych otrzymujemy pi­
smo, które ze względu na trafne uwagi, przytacza­
my poniżej w streszczeniu: „Zbytecznem jest chy­
ba tracić wiele słów na temat o korzyściach jakie 
daje możność zwiedzania zagranicznych muzeów, ga- 
leryi obrazów, wystaw itp., które inteligentnemu czło­
wiekowi dają tyle sposobności do kształcenia i uszla­
chetniania umysłu, do robienia stud ów i uzupeł­
niania wiedzy. Faktem jest stwierdzonym, że korzy­
ści odnoszone z osobiście zwiedzonych miejsc go­
dnych widzenia, nie dadzą się uzyskać z opisów lub 
wizerunków choćby najlepiej odtworzonych. Należa­
łoby się zastanowić , czy i W jaki sposób moźnaby 
odbywanie takich naukowych podróży ułatwić także 
i mniej bogatym. Staćby się to mogło, gdybyśmy 
sobie wzięli przykład od — Japończyków, którzy 
już od prze&zło 100 lat posiadają w następujący spo­
sób zorganizowane towarzystwa. Istnieje naprzykład 
w Jeddo towarzystwo podróżników liczące 200 
członków opłacających rocznie po 60 dolarów. Uzy­
skaną stąd kwotę 12.000 dolarów czyli około 120 
tysięcy zł. rozlosowują, tak, że pewna liczba szczę­
śliwych ma możność wygrane obrócić na podróże 
do Europy. U nas nie można przypuścić, ażeby się 
wiele znalazło takich, którzyby mogli, a mogąc 
chcieli, tak znaczne opłacać wkładki. Lecz inny jest 
na to sposób. Jeżeliby się n. p. we Lwowie zawią­
zało podobne towarzystwo, można przypuszczać, że 
liczyć ono będzie około 1000 członków opłacających 
skromną wkładkę miesięczną w kwocie 1 zł. Dałoby 
to rocznie 12.000 zł.

Po roku urządziłoby się losowanie i wyzna­
czyło np 24 wygranych po 500 zł., a kwota ta wystar­
czałaby w zupełności do odbycia podróży po 
Europie. Jestem pewny, że gdyby myśl ta zna­
lazła we Lwowie energicznych inicjatorów, towarzy­
stwo takie oddałoby nie małe korzyści".

Wolnomyślność cara Mikołaja. Petersburski
korespondent Frankfurter Zeitung donosi o uspo­
sobieniu liberalnem cara Mikołaja,, mającem znaleźć 
swój wyraz w dniu koronacyi, i podaje do wiado 
mości publicznej następujący charakterystyczny wy' 
padek. Niedawno był u cara protestancki biskup 
Freifeld i dziękował mu za zaproszenia na uroczy­
stość koronacyjną. Biskup rozpoczął przemowę w ją 
zyku rosyjskim, ale car przerwał mu łagodnie : „Mów 
pan po niemiecku, to będzie panu prawdopodobnie 
przyjemniej". Gdy zaś biskup podczas rozmowy wspo­
mniał o uniwersytecie w Jurjew ie, rzekł car z u- 
śmiechem : „Zapewne chcesz pan mówić o mieście 
Dorpacie; nazywajmy go lepiej Dorpatem". Dodać może 
potrzeba, że Dorpat został za panowania cara Ale­
ksandra II I  przechrzczony na Jurjew. .

Zbrodnia komisarza policyi. Z Brukseli do­
noszą o niesłychanem wrażeniu, jakie wśród ludno­
ści stolicy wywołało aresztowanie tamtejszego ko­
misarza policyi Courtois. Nazwisko tego pana nie 
było obcem sądowi i publiczności. Przed trzema je ­
szcze laty wydalono go ze słnżby w policyi wsku­
tek okoliczności świadczących niekorzystnie o jego 
życiu prywatnem. To samo nazwisko wypłynęło ró­
wnież przy sposobności, znanej kradzieży klejnotów 
hrabiego Flandryi. Podejrzenia prze iwko niezwy­
kłemu stróżowi bezpieczeństwa, który się wówczas 
ożenił z pokojówką hrabiny Flandryi, były tak sil­
ne, że ogólnie wskazywana ra  niego jako właści­
wego sprawcę kradzieży. Prokurator wdrożył nawet 
śledztwo, które jednakże prócz usunięcia Courtois 
ze słnżby, nie miało innych wyników. Teraz to sa 
mo nazwisko stanęło w związku z morderstwem po- 
pełnionem niedawno na osobie ośmdziesięeioletniej 
baronowej Herry. Rzecz miała się ta k :

Nad rs>- .m dnia 27 kwietnia b. r znaleziono 
staruszkę uduszoną we własnej sypialni. Po doko­
naniu zbrodni wynieśli mordercy dużą 70 kg. wa­
żącą kasę z pokoju, złożyli na czekający w tym 
celu przed domem wóz i wywieźli na przedmieście 
Auderlecht, do mieszkania jednego ze zbrodniarzy. 
Tutaj rozbito kasę i zabrano z niej 30.000—40.000 
frank, w gotówce i papierach wartościowych.

Rozdrażnienie ludności wywołane tem morder­
stwem było ogromne, a wszelkie wysiłki władzy 
czynione w celu ujęcia zbrodniarzy, pozostawały bez 
skutku. Pewnem było tylko to, że w kilka godzin 
po spełnieniu morderstwa, sprzedał elegancko ubra 
ny jegomość, nazywający się kapitanem Lefevre, 
w jednym z kantorów, papiery wartościowe, pocho­
dzące z kradzieży. Jegomość ten jednak znikł bez 
śladu. Dopiero po kilku dniach poznał go właściciel 
kantoru w osobie komisarza Courtois i doniósł o tem 
prefektowi policyi. Prefekt zbadał poszlaki i zarzą­
dził w nocy aresztowanie. Courtois zaprzecza upor­
czywie wszystkiemu, podczas śledztwa jednak zjawił 
się przyjaciel właściciela kantoru, nazwiskiem Blond, 
który tam się podczas sprzedaży papierów znajdo­
wał i potwierdził jak najkategoryczniej tożsamość 
osoby aresztowanego z kapitanem Lefevre. Pomimo, 
że Courtois chce wykazać swoje a lb i, współudział 
jego w zbrodni nie jest już dzisiaj rzeczą wątpliwą. 
Prócz tego wykazało śledztwo wiele innych cha­
rakterystycznych szczegółów. Oto pewnem jest, że 
Courtois od czasu usunięcia jego ze służby przy 
policyi, stał na czele dobrze zorganizowanej bandy 
włamywaczy i rozbójników i na jej korzyść wyzy­
skiwał swe poprzednie stanowisko w policyi. Banda 
składać się ma z 20-tu ludzi z których dotychczas 
pięciu ujęto.

Fabryka woreczków papierowych. Pod tym 
tytułem znajdujemy w lwowskim Przedświcie arty­
kuł o nowo założonej w Krakowie fabryce, której 
właścicielem jest tamtejszy przemysłowiec p. Mora- 

Dotychczas — czytamy tam — zaopatry­
wały się wszystkie galicyjskie handle w worki pa­
pierowe, sporządzane rękami a nie maszyną, Komu 
zaś powierza się w Galicyi klejenie worków? Oto 
kryminalistom, o wątpliwem zdrowiu i czystości po­
dejrzanej, którzy prócz tego, że długo w palcach 
papier obracają, nadto czasem pomagają sobie przy 
klejeniu śliną zamiast klejem. Nie powiadamy, że 
jest to z reguły, ale twierdzimy, iż  Bię to dzieje 
niejednokrotnie. Obecnie zaś pan Moraczewski w 
Krakowie, znany jako bardzo obrotny i dzielny
polski przemysłowiec, właściciel fabryki zapałek, 
wprowadził nowy przemysł, nową fabrykę wielce 
pożądaną w kraju i pierwszą tego rodzaju w Ga­
licyi. P. Moraczewski odbył podróż do Anglii i 
Danii, gdzie zwiedzał takie fabryki i oceniając ich 
ważność, postanowił zaprowadzić je W krajn. Spro­
wadził angielskie maszyny do klejenia papierowych 
worków i przystosowywania papieru, sprowadził 
również Duńczyka mechanika do ustawienia i zło­
żenia maszyn, urządził w fabryce kotły parowe do 
gotowania kleju i wprowadził w nich całą fabry- 
kacyę. Przy robocie tej zajęte są głównie dziewczę­
ta Polki, — a Duńczyk ów patrząc na ich pracę 
z całem uznaniem powiedział, że są niezmiernie 
zręczne i zwinne i daleko prędzej wyuczyły się 
swej czynności aniżeli Niemki.

Pan Moraczewski potwierdza to z doświadcze-

uwagi, używa w swych fabrykach głównie dziewcząt. 
Płaci im dobrze, gdyż po 80 ct. do 1 zł. dziennie, 
a prócz tego daje swym robotnicom bezpłatne mie­
szkanie i opał Zajęcie, jakiego się podejmują, nie 
jest wcale uciążliwe ani przy pakowania zapałek w 
pudełka, ani w fabryce werków. Robotnica bierze 
do rąk sto sztuk papieru i podaje do maszyny, a 
ta dokonuje reszty. Mamy przed sobą wzory takich 
worków. Różnią się one od klejonych ręcznie tem, 
że są zgrabniejsze, praktyczniejsze, głównie zaś tem, 
że ręczne są zawsze klejone z boku, a maszynowe 
na środku i u dołu, tak iż jedna połowa jest zawsze 
od drugiej brzegiem przy otworze krótsza, co bar­
dzo ułatwia otwieranie woreczka przy napełnianiu 
go. Przytem brzegi są ząbkowane. Worki te są 
dwojakie: jedne zwykłe płaskie, drugie składane na 
wzór miecha. Jedne sporządzone są z papieru bia- 
lego „cellulosa", inne z papieru brunatnego „patent". 
Pojemność jest na worku wyraźnym drukiem ozna­
czona. Papier nadzwyczaj mocny, oznaczenie pojem­
ności, format nowo wprowadzony, oraz miechowe 
złożenie woreczków stanowią niemałe zalety, które 
bardzo przemawiają za jak najszerszem rozpowszech­
nieniem tych wyrobów fabryki „Światło".

Suspeildowanle burmistrza. Z Poznania nam 
donoszą, że burmistrz gnieźnieński Róll został za- 
suspendowany z powoda przekroczeń władzy w sto­
sowaniu rozporządzeń antipolskich.

Stan powietrza. T. o 9 rano -|-7 ' R., w  poł. 
-{-10' R. Bar. 766 Podnosi się. Pogoda.

Preteksty do picia. W  jednym z dawnych 
pamiętników czytamy :

Byłem ci na śniadaniu u pana cześnika. Do 
wódki postawiono pięć kieliszków. Gospo larz z każ­
dego pił do mnie, dając mi do czytania następujące 
na nich napisy.

1) Tysiąc trosków, a wiak krótki,
Golnijmy wódki.

2) Trzsha raz drugi napić się, bracie,
W naszym klimacie

3) Nim chwila dobrej myśli nieci,
Pijmy raz trzeci.

4) Wypić raz czwarty Herze pokusa,
Zdrowie Bachusa!

5) Pijmy,raz piąty, niech każdy powie,
Że ciopło w głowie.

I  w samej rzeczy tak się stało: było ciepło i 
bardzo ciepło.

Między przyjaciółmi.
— Proszę cię, poradź mi, w którem towarzystwie 

mam Bię ubezpieczyć na życie: czy w tem, które 
ma sto milionów kapitału zakładowego, czy w tem, 
które ma zaledwie pięćdziesiąt milionów ?

— Idż naprzód sam przerachuj te miliony, a do­
piero powiem ci, gdzie masz się ubezpieczyć ?

Rozwiązanie szarady umieszczonej w nr. 104 
Przeglądu brzmi: Sybaryta. Trafne rozwiązania na 
desłałi : Amalia Griinhaut z Sanoka, Władysław
Schwetz z Gródka, Mai wina Głowińska z Jarosła­
wia, Celina Walkowska z Glińska, Władysław Bem 
z Mesztiszko (na Węgrzech), F. Korabiewska z Kre- 
chowa, Kazimierz Pieńczykoweki ze Strychaniec, Re­
gina i Leszek Medyńscy ze Złoczowa, Eugenia Re- 
mizowska z Woronienki, Ludwika Baoh z Żółkwi, 
Marya Machniewicz z Krakowa, Stanisław Niewia­
domski z Majdanu Sieniawskiego, Helena Olechow­
ska z Próchnika, Marya Strońska z Uścia, L. Lech 
z Sokala, Ema Anfconowiczówna z Krakowa, Tadeusz 
Toczyski z Podwołoczysk, Felicya Wiśniewska z Ja ­
nowa, Helena Winiarska z Trembowli, St. Prokop- 
cówna z Chwalibogi, W. Galka z Jarosławia, Ju ­
styna Jendlowa z Grybowa, Antoniowie Skórscy z 
Przedzielnicy, A. Jenik z Bołszowiec, Jadwiga Ko 
złowska z Lipy, Józef Reichert z Dolinian, X. Jan 
Stasińsko z Nowego Sącza, Aniela Witkowska z Łań” 
cuta, Celestyna Szustówna i Zofia Brotywińska z We- 
ryni, Aniela Li98ak z Oleszyc, Henryk Birnbaum z 
Hubie, zaś ze Lwowa: Henryk Dąbrowski, Adam 
Zygmunt Kołaczkowski, Helena i Eugenia Schupp, 
Kazimiera Krzywobłocka, Stanisław Peregrya, Mi­
chalina Kaniewska, Antoni Szczęsny Czernicki, Hen­
ryka Wajdowa, Edward Lorenz, M. Podhorecki, 
M. Wopaterni, Maksymilian Sobel, Eugeniusz Dwor­
ski, Aniela Lnderowska, Kazimiera Zubrzycka, W i­
told Waśkowski, Bogumił Kislinger, Kamila Pizuń- 
ska, Stefania Kozierowska, Ludwik Runge, Michał 
Ochnicz z Rawy ruskiej, Henryk Ogonowski z No­
wego Sącza. P, Jan  Narcyz Daszkiewioz z Hoszowa 
nade lał takie rozwiązanie wierszem:

Zwykle z Przeglądu szarady zgaduję —
Czasem odsyłam — najczęściej z powodu,
Iż pocztę moją późno otrzymuję —
Tryumfem moim z nikim się nie dzielę.
— Żem nie samochwał, owoź dla dowodu 
I tę ostatnią, choć ma części wiele
I w powikłaniach różnych jest ukryta,
Zgaduję głośno, znaozy: Sybaryta.
Szlę jednak prośbę, by w zamian raczyli 
Szarado-twóicy, przyjąć coś odemnie.
— W yznaję: czasem brak mi wolnej chwili, 
Różne zajęcia; a t u : tak przyjemnie 
Plotka, gazeta pochłania godziny..
Na złość szarada.. Horror! szczyt ruiny...
A więc na odwet za taką szkaradę 
Zabójcom czasu szlę moją szaradę.

S Z A R A D A :
Pierwsze: litera — drugie: znak muzyczny, 
Trzecie: pytanie: z czwartym się kojarzy, 
Przymiot łubiany na niewieściej twarzy :
Trzy razem z bzędu, może chłopieo śliczny,
Może kraj jaki... jak ty komu składnie.
To już wyraźny przymiotnik; — brzmi ładnie. 
Pierwsze i trzecie zawsze czyni przecie 
Kościół i szkoła, choć często daremnie ;
Że to czasownik, o tem również wiecie.
— Całość, to trudno opisać tajemnie)
Skoro się nigdy nie spełnia w ukryciu,
Rzadko jest w roku, rzadsza jeszcze w życiu.

Z teatru . Dziś W poniedziałek po raz dru­
gi „Burza*, dramat w 5 aktach A. N. Ostrow­
skiego, We wtorek (wznowienie) „Don Cezar”, ope­
retka w 3 aktach Dellingera z udziałem p a ń : Ra­
dwan, Kasprowiczowej i Broccard, oraz pp. Myszków 
skiego, Bogackiego, Orzelskiego, Kiczmana, Swary- 
czewskiego i innych. We środę po 4-ty raz na ogólne 
żądame „Jadzia wdową", krotochwila w 4 aktach 
Ryszarda Ruszkowskiego

Pierwsze przedstawienie „Królewicza" Edwarda 
Łabowskiego, dla lepszego przygotowania, odłożono 
na piątek. Główne role odegrają panie : Cichocka, 
Stachowicz, Kwiecińska, Bednarzewska, oraz pp. Żela­
zowski, Chmieliński, Raszkowski, Hierowski, Kli- 
szewski, Feldman i Wostrowski.

Adwokat krajowy 
l> r . J ó z e f  W r ó b le w s k i

2) „Last Roehampton" p. E. Korsaka o 1 i pół 
długości.

Totalizator pojedynczy „Matador" rs. 11.
II. Nagroda Perkuna, rs. 1.000, dystans 2 

wiorsty. 1) „Litawor II" p. E. Korsaka (min. 2 
sek: 38), 2) „Karmazyn" A. hr. Potockiego o dwie 
długości, 3) „Mazagran" J. Reszkego.

Totalizator pojedynczy: „Litawor II" rs. 18.
III. Nagroda dodatkowa, rs. 400, dystans 2 

wiorsty. 1) „Zewes" p. Lisaniewicza (min. 2 sek. 
53), 2) „Beatrice" p. K. Gnoińskiego o dwie dłu­
gości, 3) „Dame Blanche" p. Luce i 4) „Dianę de 
Poitiers" ks. Tnganowa.

Totalizator pojedynczy : „Zewes" rs. 20, po­
dwójny „Zewes" rs. 14", Beatrice" rs. 22.

IV. Nagroda Koncepta, rs. 800, dystans 11/2
wiorsty. 1)
sek. 54), 2) „Zaznla" ks. Lubomirskich o dwie 
długości, 3) „Beuzeville" Greya, 4) „Lady Salisbu- 
ry" J. Reszkego, 6) „L’Abesse Gaillarde" p. Luce, 
6) „Rozina" T. hr. Zamojskiego, 7) .Misteria" p. 
Gawlikowskiego i 8) „Stochod" p. E. Korsaka.

Totalizator pojedynczy: „Deborah" 72 rs , po-

„Deborah" p. S. Sonnenberga (min. 1

dwójny 
ville“ rs.

Deborah" rs. 15, „Zaznla" rs. 13, „Beuze- 
21.

V. Nagroda Piotrkowska, rs. 600, dystans l 1/, 
wiorsty. 1) „Pepercorn" J. Reszkego (min. 1 sek. 
54), 2) „Master Szumiłło" p. J. Szumiłły o cztery 
długości, 8) „Mockery" Greya, 4) „Lotos" p. E. 
Korsaka, 5) „Biały Kontusz" A. ka. Lubeokiego i 
6) „Loreley" A. hr. Potockiego.

Totalizator pojedynczy: „Pepercorn" rs. 14,
podwójny: „Pepercorn" ra. 14, „Master Szumiłło" 
rs. 81.

VI. Nagroda Okręgowa, rs. 500, dystans 2 
wiorsty. 1) „Bachus" E Korsaka (min. 2 sek. 
37), 2) „Tytus* p. Gawlikowskiego o cztery dłu­
gości, 3) „Omen" Szczerbca, 4) „Miramare" p. von 
Gallera, 5) „Miss Gartner" Greya, 6) „Fratello"

otworzył kancelary* a d w o k a c k ą  wa Lwowie priy ulicy 
Kopernika 1. 26.

8  P  O  R  X .
Z Warszawy piszą nam, że wyścigi w sobotę 

dnia 9 maja odbyły się przy nieco lepszej pogodzie; 
kilkudniowy deszcz jednak wpłynął jeszcze na po­
gorszenie toru, który stał się bardzo grząskim. Re­
zultat gonitw sobotnich jest następujący :

I. Nagroda Sezama, rs. 1.500, dystans 2 wior

bar. Wrangla, 7) „Tarpea" J .  Reszkego, 8) „Ri- 
paille" A. ks Lubeckiego.

Wycofana „Ortruda" ks. Lubomirskich.
VII. Nagroda Huzarska, rs. 1.000, steeple 

chase, dystans około 2*/, wiorsty. 1) „Rusałka" p, 
Lisaniewicza (min. 3 sek. 34), 2) „Tuman" p. Bie- 
ławieńca o pięć długości, 3) „Kiemlioz" p. K, 
Gnoińskiego.

Totalizator pojedynczy: „Rusałka" rs. 30.
V III. Nagroda rs. 500, wyścig z płotami 

(Hurdle race), dystans 2 wiorsty. 1) Żnec" p. Ry­
bickiego (min. 2 sek. 47), 2) „Bajaderka" ks. Tu- 
gsnowa o trzy długości, 3) „Diadema" p. Ro- 
stowcewa.

Totalizator pojedynczy : „Żnec" rs. 28.
Następne wyścigi w niedzielę dnia 10 maja

Część ekonomiczna,
Wiedeń 9 maja.

(Z.) Giełdy europejskie b yły  wczoraj w iel­
ce zaniepokojone wiadomością z Ameryki, że 
kandydatura znanego obrońcy jak najdalej idą­
cego systemu protekcyjnego, Mae Kinleya, n& 
prezydenta Stanów Zjednoczonyoh, ma wielkie 
szanse powodzenia. Wybór Mao Kinleya bo­
wiem oznaozałby zwycięstwo tych teoryj, któ­
re domagają się zupełnego niemal odosobnie­
nia Ameryki i utrudniłby wielce obrot handlo­
wy między Europą a Stanami Zjednoczonymi. 
Dziś spokojniej już oceniono tę sprawę i nie 
zajmowano się nią wcale. B yły  nawet chwile, 
że tendeneya zwyżkowa przeważała, zwłaszcza 
gdy rozeszła się wieść, że komisya kolejowa 
zwołana została na poniedzisłek celem powzię­
cia uchwał w sprawie upaństwowienia kolei 
północno-zachodniej. W  ogóle walory kolejowe 
są teraz najwdzięczniejszem polem dla speku- 
lacyi, gdyż każdy niemal tydzień wykazuje 
wzmaganie się dochodów kolejowych, a tego  
roczna kampania cukrownicza przysporzy ko­
lejom także niemałe dochody. W  dalszym toku 
berlińska giełda stanęła na przeszkodzie zapę­
dom zwyżkowym naszych spekulantów i w os a- 
tniem stadyum obrotów nastała ogólna sta- 
gnacya.

Ostatnie notowania :
K redyty austr. 355 —, węgierskie 388'25, 

AnglobankL 158 25, Uniony 295'—, Bankvereiny 
139-20, L&nderbanki 246-75, Ludwiki 22050, 
Ozemiowieckie 292-—, Elhethale 275-50, Renta 
papierowa 101-30, srebrna 101‘25, austryacka 
złota 122-65. 4% austr. renta wal. kor. 101-15 
węgierska złota 122-40. 4 9/0 węgierska renta 
wal. kor. 99'10, dukat 5-65—, 20-frankówka 
9'541/„, marki 11-78, ruble 1-271/,.

a

Wiedeń 11 maja. Rada państwa na dzisiej- 
szem posiedzeniu przyjęła w trzeoiem czytaniu 
ustawę o inspektorach górniczych w tej samej 
stylizacyi, w której ją przedtem uchwaliła, t. j. 
że inspektorowie górniczy podlegać mają wprost 
ministerstwu rolnictwa, a nie starostwom górni­
czym, jak chciała Izba panów.

Londyn l l  maja. Do Daily Chronicie do­
noszą z Nowego Yorku, że koncentrowanie sil­
nej eskadry amerykańskiej w  pobliżu Nowego 
Yorku można uważać za zapowiedź, jż Stany 
zjednoczone niebawem odegrają rolę czynną 
w sprawie kubańskiej.

Frankfurt nad Menem 11 maja. Na wczo­
rajszym bankiecie cesarz Wilhelm w odpowie­
dzi na toast naczelnego burmistrza miał me­
wę, w której uczcił pamięć swego dziadka, 
który jako król z Bożej łaski, uczcił Boga i 
koronę z Jego rąk przyjął. W ilhelm I powi­
nien być dla potomności wzorem tego, jak 
tylko przez Boga i z Bogiem można coś osią­
gnąć. Wspomniał także cesarz i o tem, że u- 
zbrojony naród niemiecki był narzędziem, przez 
które W ilhelm I stworzył państwo niemieckie 
i przez lat 25 zapewnił pokój Europie i całemu 
światu.

HOTEnMPERiAL
KRZYSZTOF JANOWICZ 

Lwów — ul. Trzeciego Maja 1. 3.
Przyjechali dnia 10 maja, W . hr. Baworowski 

Ostrowa. M, hr. Rey z Przecie wia. W . baron 
Silgrałt z Darmstadtu. Dr. J. Gawański z Tłuma­
cza. J. Schonwalter z Wrocławia. Dr. J. Leo z Kra­
kowa. Dr. J. Dorożyński z Bóbrki. J. Kieszkowski 
z Łuki. S. Jakubowski z Zabawy. A. Kreidl z 
Pragi. R. Rappe z Kołomyi. W. Herzog z Lu­
bienia. s

HOTEL EUROPEJSKI.
ALBERT SZKOWRON i Spółka.

Lwśw — Plac Maryacki.
Przyjechali dnia 10 maja. Hrabia Z. Bogusz 

z Rzemienia. E. Ostdahl z Szwecyi. S. Unger i Dr. 
Z. Sorg z Krakowa. A. Jekl z Dona Watry. S. 
Weiss z Norymberg! H. Dłuski z Łanowa. Dr. E. 
Horn z Czermowiec. Dr. F. Seeliger z Wiednia. .T. 
Herschmann z Wiednia. W  Szumlański z środo* 
polca O. Friester z Konstantynopola. " S. Loewy z 
Cieszyna. D. Reich z Rzeszowa.

HOTEL. ŹORŻA ~
Lwów — Plac Maryacki.

Przyjechali dnia 10 maja. S. Krasnopolska 
z Latacza. K. Pawlikowski z Czudca. A. Gorayski 
z Moderówki. M. dr. Straszewski z Krakowa. M. 
Tustanowski z Oskrzesiniec. M. hr. Komorowski z 
Chorobrowa. F. Scazighino z Przewożca. J. Keller- 
mann z Kańczugi. K, Odrzywolski ze Scbodnicy. T. 
Sroczyński z Jasła. B. Łastawiecki z Rozbuża, O. 
Sehnell z Firlejówki. K. hr. Rostworowski z Hreho- 
rowa J. Kohn z Moguncyi.

— — —

NADESŁANE.
Rubryka ta nie pochodzi od Redakcyi, nie bierze też 

ona za nią na siebie żadnej odpowiedzialności.

Odol 60 ct pół flaizki (W«»w®ść!) 
1 złr. cała f.atzka.

Do nabycia wsafdzie.

Telegramy „Przeglądu
Wiedeń U  maja. Koło polskie na wozo- 

rajszem posiedzeniu obradowało nad petyoyą 
krakowskich właścicieli realności domagającą 
się reformy podatku domowo-ozynszowego. Pp. 
Abrahamowioz, Chrzanowski i ks. Chotkowski 
popierali bardzo gorąco tę petycyę, poozem 
Koło upoważniło p. Sokołowskiego do porusze­
nia tej sprawy w pełnej Izbie podczas debaty 
podatkowej. Następnie p. Skarszewski postawił 
wniosek, aby Koło koniecznie poruszyło w izbie 
sprawę przymusowej asekuracją. Ks. Pastor 
rzekł, że chyba są tu w grze jakieś zakuliso­
we wpływy, skoro ta sprawa mimo przyrze­
czeń rządu nie postępuje naprzód. Zarzut ten 
odparł prezes p. Zaleski i przypomniał, że juz 
w izbie postawił w  swoim czasie odpowiedni 
wniosek, a także interweniował w minister­
stwie. Po ożywionej debaoie uchwalono poru­
szyć jeszcze raz tę sprawę w izbie. Petycyę oo 
do ograniczenia handlu nierogaoizną przydzie­
lono p Kraińskiemu do załatwienia.

Następnie odbyto poufną dyskusyę nad 
reformą podatkową. .

Frankfurt nad Menem u  m aja-W czoraj w 
południe odsłonięto tu pomnik W ilhelm a I 
w obecności cesarza i cesarzowej. Po odsło- 
nięoiu tego pomnika, wysłał cesarz serdeczny 
telegram do Bismarka, w którym podnosi za ­
sługi jego około założenia państwa niemiec­
kiego i wyraża mu swą nigdy niewygasłą  
wdzięczność-

Maseawa 11 maja. Jeden z wodzów abi-
syńskich, znajdujących się w  pobliżu Adigra- 
tu, ras Agostafari, z którym Baldissera od 
kilku dni prowadził rokowania oo do uwolnie­
nia jeńców włoskich, znajdujących się w jego 
oddziale, wypuścił wczoraj tych jeńców na 
wolność.

Peszt 11 maja. Wczoraj odbyło się tu 
zgromadzenie ludowe, zwołane przez kilku po­
słów ze skrajnej lewicy. Uohwalono na mem 
rezolucyę, domagającą się powszechnego pra­
wa głosowania. W zgromadzaniu tem wz ęło 
udział około 20 tysięcy socyalistów, którzy urzą­
dzili pochód z rozwiniętym czerwonym sztan­
darem. Polioya skonfiskowała tę chorągiew, 
skutkiem czego przyszło do bójki. Raniono o-

Specyslistg w sharafesGh żołądka, klsztk i wątroby

Dr, Bug. Kozieromski
po odbyciu specyalnych studyów w klinikach wi *• 
dethskich, berlińskich, tudzież p ro f Martiusa w R
stoku, mieszka przy ul. Kopernika I. 3  I p iętiu

i ord. od godz. 9— 10 rano i od 8—5 po poi.

M .  J O N A S Z  “
dom baakew y i  kantor w yw iattj 

w* Lwowie, ulica Jagiellońska 1. 8 
kupuje i sprzedaje wszelkie papiery w artościowe 
losy i monety po n&jrańsjsyia kursie dzienny!*

s w  P R O M E S Y
do ciągnienia 15 maja r. b 

na węg. pożyczki premiowe po 5 złr., promesy na 
połówki tych losów po 8 zł. wraz ze stemplem. 

G łówna wygrana koron 240 .000 , a 
w zględ n ie  1 20 .000  koron, 

na 4 pr. w ęg, lo s y  k ip a ta e s n e  po 2 xł. wraz ze 
stemplem.

G tówna wygrana koron 100 .000  
na 3°/0 losy austr. Zakładu kred. ziem. I emisji 

po 1 zł. 75 ct. wraz ze stemplem. 
G łów na w ygrana 9 0 .0 0 0  koron.

Przy zamówieniach a prowincji npragan ais o dGa 
esenie 20 ct. na portoryum.

Uprawa sią o łaskawe wczesne zamówienia, gdy 
ciągnieniem x powodu wyc»»>-p» 
być wykonana j

zlecenia na 2 ani przed 
nia zapasu nie mogłyby

s«£< i* e? s ia  1 -853 .
Dom bankmug « kantor wymiany 

pad firmę ;
August Schellsnb&rg i Syn

Lwów, ul. Karola Ludwika l . l w  gmacnn dyr. 
gal. Tow. kredytowego ziemskiego poleca

P R O M E S Y
do ciągnienia 15 maja br. na loiy węgiertkie pre­
miowe po zł. 5 i na połówki tych losów po ztr. 3. 

Główna wygrana zł. 120.000, względnie psłowę.
4 proc. wfgierskic losy hipoteczne po zł. 2. 

Glównz wj grana zł. 5->.000 
3 proc. losy auttr. Zakładu kred. zieask. I em. po 

zł. 1-75 wraz ze stemplem.
Główna wygrana złr. 45.000

II

W obec wysokiego kursu

Rent anstrjackicli i węgierskich
pofeoamy zamianę tychże na

nia i do robót, wymagających większej zręczności i ety, l)  „Matador" J. Reszkego (min. 2 sek. 40)j kolo dw adziestu osób, a w iele aresztowano.

— m — ——— ■ — jgta
L w ó w  dnia 11 maja (Z Izby handlowej). 

A ls c y e  za sztukę: Kolej gal Karola Ludwika 200 
zł. m, k- 219.— do 22 !.—, Kolej Lwowsko-Czem.-Jasska 
po 200 zł. w- a. 291.50 do 295.50. Banku hypotecznego po 
200 zł. w. a. 380.— do 400— . Akc, garbarni w Rzeszo­
wie po 200 zł. w- a. 200.— do 203.—. Tow. budowy wa 
gonów w Sanoku 250.— do 260.

L i t t y  n a s t a w n e  za 100 zł.; Banku hipot. galic. 
2 proc. los. w 40 lat- 5 proc. a 10 proc. prem. 110. — do
110.70, 4 i poł proc. los. w 50 lat. 99.80 do 100.5 >. Banku 
kraj. 4 i pół proc. los. w 51 lat. 100.50 do lOl.śO. Banku 
kraj. 4 proc. los. 57 lat. 97.50 do 9S.20. Tow. kred. gal. 
ziem. 4 proc. (I. emisya) 93.20 do 98.90 4 proc. los. 
w 42 i pół latach 97.30 do 98.50, 4 proc. los. w 56 lat. 
97.50 do 98.20.

4>l>llgL za 100 zł.: Gal. fund propinacyjnego 4 pre, 
97.80 do 98.00. Bukowińskiego fund. propin. 5 proc. 102.— 
do —  Kom. Banku kraj: 5 proc. (II emisyi) 102-— do
102.70. Pożyczki kraj. 6 proc. 105.— do —.—, 4 i pól proc. 
100.00 do 100-00, 4 proc. z r. 1891 97-0 > do 97.70, 4 proc. 
po 200 koron z roku 1893 97.20 do 97.90.

M o n e t y .  Dukat cesarski 5.62 do 5.72. Napoleondor 
9.51 do 9-61. Półimperyał 9.60 do — . Rubel rosyjski 
papierowy 1.27do 1.23, luO marek niemieckich 58.60 do 59.10,

L isty zastawne Banku krajowego,
„ „ Towarzystwa kredytowego,

„ Banku hipotecznego.

S  o X .i  -
Dom bankowy i kantor wymiany 

Zleoenia a prowinoyi wykonujemy odwrotną pocztą.

e  n .
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PANNA 00  TOWARZYSTWA
WIEŚĆ 

prze* Florencyę M arryat.
TłómaczyU z angielskiego baronowa Zofia ilartiagh.

■ C i^  dalszy).
Sir Allan wesichnął. Już od dawna w y ­

gnany był i  i.efe' 0  pokoju na piętro, a to z  przy­
czyny, że silae jego chrapanie przerywało lekki 
sen io n y

— Czy mdlała- dziś znowu, A licyo? — za­
pytał.

— Nie, tylko mi eię trochę ałabo zrobiło dsiś 
rano, gdy wstawałam z łóżka. O, oóżbym ja 
dała za to, żeby być silną, Allanie!

— No, miejmy nadzieją, że ta pa ona do­
pomoże ci do odzyskania zdrowia. Czy spró­
bujesz znowu jutro przejechać się powozom ni* 
spaoer ?

— W ycieram  się. Misa Murrgy po w, ula, że 
otuli mnie rak ciepło w futra i szale, iż u'.a 
lozuję woale Bimna... Ja myślę, Allanie, te  będę 

ją poprostu nazywała Korą. Ona o ty le  jest 
młodsza ode mnie!... Jak uważasz?

— Nazywaj ją sobie, jak chcesz, byle nie 
przestał- oboTodzió się z tobą z należy am 
uszanowaniem.

i  tak obojw małżonkowie nie przestał;, roz­
mawiać z sobą o zaleta ih nannj goj towarzy­
stwa, dopóki lady A licya nie u czu ł, się Łtną- 
ozoną i nie zapragnęła spoczynku. Gdy za i od­
daliła się do swoioh apartamentów, sir Allan 
na pociechę udał się do fajozami.

ROZDZIAŁ VI.
Pierwsza nieprzyjemność z przyczyny miss 

Kory Murray spotkała lady A lic ję  ze strony 
starej sługi, Joanny Wood która niegdyś była 
jej piastunką, potem opiekowała się nią przez

cały ciąg jej młodych lat, a w końou tovarzy- 
■zyła do domu męża 'wej wyonowanki. Kobieta 
ta, lat blisko ścdziesięoiu, namiętnie była 
pizywiązana do swojej pani; uozucieto zaś ob- 
'a^ialo się u niej zazdrością wzgięaen wszyst­
kich, którzy miSli do n iej b liżs y  przyetęp. Za- 
patrywała się  ona do tuj pory na lady Chiche­
ster, jak na słabowite ‘ nocko, które pi.ilęgno- 
m la, przez oiąg tylu chorób, i jak dtwniej 
Surufc.% Ja  ją ostro, jeio li medustatecznie oszozę- 
d ci ła swoje z 1 rowie. W  dzień przybycia miss 

, Murray sta-a Jcanna, jak zwykła, punktualnie
0 dz;ewią ej zjawiła się w ss łonie, i by zapro­
wadzić milady Jo sypialni i rozebrać ją do łóż­
ka, co uważała dotąd za w yłączny swój przy­
w ilej, nie daiąo jię w tem nigdy wyręozyc
1 annie służącej, która mogła jsdynie dozorować 
rakien swej pani i utrzymywać porządek w jej 
pokoiu, ale do ta^mnio osobistej tualety milady 
ona jedns tylko była piZypub*ozona.

— Pani wydajesz mi się bardzo zmęczoną 
dzisiaj — zauważyła kwaśno, rozwięt .jąu spó- 
dn: a s ' — i tw irz masz rozpaloną. ‘Widuoznie 
za dłdgo pani ozuwaias dzisiaj.

— O, nie, Joanno — zaprz sozyła lad ‘Jioya, 
chcąc rozbroić jej gniew. — Nie uedziałam pra­
wie woale, tylko oiągle leżałam na sofie, od 
ohwiii, gdy miss Murray mnie opnśoua. A  oo 
robi miss Murray? Czy nie widziała4  jej, Jo­
anno ?

— A  po oo miałam ją widzieć ? — odburknęła 
piastunka. — Cóż mi z tego przyjdzie? Czy 
ona mnie, albo zomnbądz potrzebna? Zdaje mi 
się, że nas tu est dosyć do obdugiwania pani, 
a ta panna będzie, jik  piąte koło u wozu.

— A leż miss Murray przybyła w cuarakterza 
towarzyszki, nie służące;! — nieśmiało zaprze- 
ozyła pani.

— Towarzysz  ̂ — irori zme powtórzyła 
staro kobieta. — Cóżto! czy ona warta być to­
warzyszką takię, wielkiej damy, jak-pani, żona 
ba1 ona i córka aa bardziej poważanego obywa­

tela w  okolicy?
— A leś nie rozumiesz mnie, nianiu. M-a. 

Murray po^bedzi z tak dobrej rodAny, jak ja. 
Będzie ze mną siadywała, jeździła, spaouiowhła. 
Ja po trze Duję kogoś do towarzystwa, bo jestem  
nadto samotną. Miss Chichester najwięcej lubi 
przeufcdywnó u siebie.

— P o . inni i b ta pani mieć całą f^omadkę 
dz.eui, a wtedy nie szukałabyś obcego towarzy­
stwa — m iuknęl piastunka

,— Co to już dziś mówić o tern, uarnu! Taka 
widać wola Bożo!

— Et, gaaaniei... Byłoby wsuyatko, jak na- 
ieży, gdybyś pani była od początku słuchała 
muioh rad i trochę więoej uważała na swoje 
zdru w i =>.

— No, nie mówmy już u te o , nianiu — od­
parła pani z westohs smem. — Zadzwoń, proszę.

— i a kogo?
— Obiecałam dać znat miss Murray, gdy -u  

położy do łoJkb Będzie mi oiytała ao snu.
iStara służąca zapałała w  jednej ohwA  

/azdrosou
— Choesz milady “prowadzić to pannisko p~ 

to, aby cię wybiła ze snu swuiem paplaniem?! 
— zawołała oburzone — Otóż ja na. taki w y  
bryk nie mogę pozwolić i Ja  lepi* j, n iż ktokol 
wiek na iwieoie, nie w yłączano ojca i matki 
pani, znam twój wątły organizm i nie nni^sę, 
aby jakaś oboa osoba, przybyła z końca świata, 
miała do szczętu rujnować twoje zd row i, Te-

»byś
starała zasnąć .jak u jprędzej.

Ależ ty wiooz, niania, że ]£. żadną miarą 
zasnąć nie mogę — :arżyła się żałośnie lady 
Alioyjh. — Czasem zdarza mi się nie zmrużyć 
oka do samego ran 

— To i  tak iepi j leżeć w ciszy i spokoju, 
niż mieć głow ę nabitą rożnom! głupstwami. 
Zresztą' ta panna pewnie już od dawna śpi, jak

zabita. W  tym  wieku każda tylko o siebie dba. 
Tylko takie szare, przywiązane sług., jak ja, 
gotowe są nie spać oi emi nocaur żeby być 
na zł*wolinie swojej pani.

— Może masz i słuszność, Jo..nno — potul­
nie odparła lady Alicya. — Zresztą ta oAdaczki 
musi być bardzo zmoczona drogą. Po w unabym 
była o tom pamiętać.

I  cierpliwie preymknęła oczy, sta^jąc bię 
wmówić w i mb: >, to  jest senną.

»tara Joanna Krzątała s-ę jeszoze po po­
koju, porrądkująo rzeczy,, gdy z lekjka zastuka • 
i  do drzwi. P-zew du o, kto to być może, 
piastunka uohyliłr je  oioho i oierpkim tonem  
oznajmiła przez szparę misr Murray, że mila­
dy iezy już w łóżku : ż“ wejsó m e można.

— Ależ to jest włość*' ] irzyczynt, i l . k tó­
rej tu przyszłam — onłodno odparłe towa 
rzyseka.

I odsunąwszy z lekka s*arą sługę na stro­
nę; waszłs uokojnie do sypialni. Zaruioniła po­
dłużny stró; ta biały paniaar przewiązany 

7 pasie wstążką, w jo zaś Uzymała ja) ś 
mały tomii

— Od pół godziny czekam na wezwanie — 
rzokła ,> zw i jająo o-* upraajmia do lady Chi- 
oheatfa* . - Czy nu lady zapomniałaś, ze miały­
śmy spróbować, ssa li no„ doktor potrafi c'ę 
uśpić? To mówiąc, w ai ła trzy.caną w ręku 
książkę.

— Ol nie — odparła lady Alioya, ożywiając 
się. — Nie zapommałam; lscz Joanna mór-ł.-, 
że mu byo bard*" znużona i pewnie spisz 
po ij<xL'óż/, w ięc nie ohciałam oi praeszkaoisać.
* — N-eoh milady n  ozy drugi raz nie zwra­
cać uwagi na to, oo mówi Joanna — rzekła 
mis; u la  y  z bezczelnością- od której recutki 
c‘wycb "łosćw powstały na głowie oułupiwłej 
piastunki.

I zwraoając się do starej sługi, dodała to­
nem stanowczym:

— Jestem tu z luzkazu doktora, aby zadość,

' Jzynić pourzobom milady, i nikt mi nie prze- 
i szkodzi spełmac moioh obowiązków. A  terai 

mzisi rr mi pani pozwolić pogasić te św- ,tła. 
Jedna świeoa, postawiona tu, za kotarą łóżka, 

I wystarozy mi w zupełności, a blask zapewne 
razi oczy pani.

— Jak ty  o jzszystkiem pamiętasz!,.. — szep­
nęła lady Ohionester.

— Czy milady ma już wszy stko, eo jej po­
trzebne u, noo? W olałabym, -iby służąot. opn- 
śoiłs pokój, nim nauznę caytać.

— O' idę już sobie, miss — zawarczał* J o ­
anna, cała zaperzona. — Nie będę par: prze­
szkadzała. Pielęgnowałam i obsługiwałam n ■ 
lady od małego dzieoka, xeoz teraz, gdy tak 
iohtor kaz ł ,  muszę odstąpić miejsca obcej 
osobie.

I  mrucząc ooś pod nosem wyszła z p okoju.
— Staruszkc zazdrosna a swoje przy1? Jeje — 

zauważyła Kora JWurray, śmiejąc się. — To da­
wno sługi byw* ną ni edy istnym i tyranam. 
A  teraz, jeżeli ulilady ^uzAonaz, to zaoznę. 
N is chcę ronouazać pari rozmową.

D su dla w y g o d iie  w foj-elu, ndwtóoona 
plecami od chorej i ciohym, dźwięcznym gło­
sem, pełnym uozuoia, .».ozęła czytać „Idyllę 
królewską* T ennysom . Znałs on-, całą potęgę 
swojego głosu tak w śpiewie, jak. w dykoyi, i 
nmifcłi modulować go z nieporównarą wpra­
wą. C zytali kwadrans, poosem s^ojrzaU a oko- 
s(. na swoją paoyentkę, która ujratła leżą 
oioho, * aeroko roztwariem oczym a, pał 
nemi łez.

— 0 ! to do n iozego!...-— zawołała nrsf Mur- 
ray, wsta.ąo. — Tenny*or roab. iza  panią, za­
miast uśpić. Muaię spróbować działania jedBt- 
go ze Bspeeoh’ów “ Gladstona.

— To takie śliczne!... — westchnęła ohera. — 
A  twój raepiękny giOS nadąje temu opowia­
daniu tyle prawdy życiowej... Nie przerywa1, 
proszę..

(Ciąg dalszy nsutąpi).
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O d r ó ż n i  a j e f e  
p r a w d ę  o d  D l a g i .

n a  u  j i  zasługi o rzrmal 
l>  W . K i e w c j s  s s k f  w
wyról En&scaJtyeh mtsk DisUs- 
joayeh 1 T akim  odznaczeniam 
ładiia *», rjk» u< kk potsesreió 
■if i  U ni i*. ŹąJzć pn sg T a -  

»k  ^ic łnojowzkJ■ go 
Yv zędzit to u  by d i

N o w o ś ć  I §
ih  i ta -i #- 

H —Uti 
Tvnly t  - :  i w ł Jo 

Mbydm i , mzystUck LzUfarxlaca:
J u z  Is c ia ie rM  Jifkieąe, 
WiiNłBzieDit itarege Yawue  
r a  1 ton itr- S88. ) - .  1 A  BJ it.
Tafoi za toń  „ y n ł M i k l K  1 ton, 
n r. Ż88 8 *1. 10 i  ł f l a r y  yowiośó, 1 
tom nr. 256 d  3Jo.

3.000 pokoi f A P E T
nz alcłzdzif okazyjni* tanio polać*

A. KRZYSZTOFOW1GZ
L V J  W I E  pląt Halitk: 1- 3.

Farby i przybory
artystyczno-malarskie w najwięk- 

saem wyborze polecają

L Wioaek A. Krajeński
Lwów ul, Hetmaaiska 1. 4.

we

§ 1 0 A I 1

aa waflach z a m o e z y n n y c l i  ptócitnn* 
w p*»; i giladUe tanio potocz 

A. 't-ŁZ fSZTOI oWICJ
* L J W I E, Plac Halirki l. i

Szparagi!
io  l i  maia. ilr. 1-20
od 12—18 maj* ,  1.—
od 18 au^a , — 8ft

_a 1 kilbKiam.
Ogród handlowy w Lubyczy.

. 1 saą raiądać cennik ogrodowy

Uproszczone leczenie

(=2uo vadis
owe; a ysz/a p< w.cać Sienkiewicz* w 8 
toinach znajduje się jo_ w wy pozy  
cn ln i bsiązekąt iniiła t a  oiSh
l e r a  przy ul. Eu tor ego 28 w wifki?^ 

ui. łbie egieraplarty.

1) D o  r o ł p a r c e l o s  a n i;  majątek
i i ,  -ki w St-nisławowiiriem, obejmujący 
uk ło 100 morgów przestrzini, 2) Do sp . 
dniu a rea noic 1 oęroaem, dobrze sie ren 
tująca, rzy ul. Łyciakonkiej we Lwowie 
blizLo .ródkueścia. rSliisza z  adop.ości w 
kłncclaryi ad«ckata Dr* Kwiatkowikiego 
przj ul. Paćiki-j 3._____________  1 - Ł

D z i e r ż a w a .
F olsa-k  obejuiujący 500 morgów roli 
100 morgów łąk. Iony 1 15 kim. od 

atacyi koiejowej Bóbrl -nbl*b rlce, do 
wjdaieri'- — enia z dniem 1 | ,  czerwca 
lŚM . BLzi i eaczegóiy u neu zarząd 
aobr w i . u L i-M .ce  poczt* ooorkz. Tam 
to jen  równi to na apriedaż 60 m. tartego 
materjału dfbo wcgo, cd 4\ d o  86-%, 

[rubego i Z—6 mt dłgk oici.______

Wydawnictwo GEBETHNERA i WOLFFA w Warszawie.

BIBLIOTECZKMLLySTKOWANA >

w y d a n i e  w y t w o r n e  mat p lę J c 2 3 .3 7 -na. jp a ip lor^ s :
NOwELt Henryka Sienkiewicza, z illustracyami Ant. Kamieńskiego 
Gs; tc .1  i  DZIECIŃSTWA, Bolesława Frusa z lllustf. A. Kędzierskiego 
PIFŚN FR7ERWANA Elizy Orzeszkowej z illustr. J. Moszyńskiego 
ILU2YA Zofii Kuwerskiej z iiłustracytun. E. Liudemana.
Ceno kaidego tomu zlr. 1.30, * p^zes. złr. 145 w  ozdobnej 

oprawie złr. 1 10, z przes. złr. 1.90.
DUSZE W ODLOCIE Maryana Gawalewicza z lllun E. Liud mana złr 

1.10, przesz, zlr. 1.25, -w ozd. ©pr. 1.60, z przes, złr. 1.65,
Do n, bycia we wazyst—ich księgarniach ^zgfl

chce ożenić!Kto się
Mieiacaaiun iłlacLcic, kłury cHv» 

l i f  oż.m ć odpowintoio do swego stn ow . 
■ka 1 do ł«u.ch stosunków, powinien — 
a ąu * 4  p r v j e e t 6 v  m ł ł ś t ó i t w ,  a  p i- | 
semną w > -zówką lo sawardu wugoinoito, 
ou : l i u j a g e  O o m p a n j  Jśw i » p « a t  
B eihle.gaise IL. aa nauesiautem 80 łch 
tuw w markach h- itowych. (W «t akiui- 

tej kopeiu-ej.
r  1 .zakuje s.ą wuowy beideie 
twj lub “i—aaj wieku Areaure

gf-. .e  iarz,d- w domu jdowca, w;_izego 
.rządnika we Lwowie oras dc owarayt.wa 
t . Iraaująr.jj pama-i-a Wuuaki aieibądne.: 
riieaaaz1 wina rrzeMluttc, wyiszy (topień 
mis gtncyi, tn-ttne ałożenie iow«rzyoki», 
powie, ECj owntac ayiup. lyczna, dobry rt«Ł 
adrewi*, gsapodaraulc domaiersiwo. Barnu 
ne:aoya wprawdzie, •krou.uatka, za to jed 
nae, uuaymtuuw wygoune tanowit«e pnj
-iuRugąoe pani demu. miejsce nad.jące się 
D»cz«‘ioinło dla Oj styngwowanych wdow a 
własną peusjjUą, pragnących analelć ataly, 
bea uuski, p. na... op< ra* i wygeun« iyc,i. 
w domu aianowauym. Bezzwłodn 1 oferty 
pod adresem: S. K. JE. Lwów, p te u  
r a t u n t e .

£

Najtaniej meole
kupić można w znanym Olbrzymim 

składzie

J t t i t s c l i a l e s a
. L-wów, acm Narodny

a a j m i i i Ł i ,  j . i «  satyny kretony 
ileea tamo Antonina Ertel. Eoralni-

 S. __________ 2 - 4
A a  w p r a e d a ż  ksmiemca przy uL.,  

Sykstnskiej 1. 68. Biii «  wiauouoSó u 
adwoka.a Dra dołowtja. Kopernika 15.

♦V w i l l i  n» Zofijówc# JNr A  od 
Maja pierwsze piftre \  8 pokoi kuc 1 nia, 
przeapokój, osobne schody i wejtcie. Uży 
wanie ogrodu ewentualnie możliwe. Wia- 
domutc w uentialnem biurze ogłoszeh 
ulica Kupernika._________  2—8

r - u  ij- tron-owe 1 knchn 4, ma ą 
są osobny wchód, ni. Teatralna 16 naprae- 
ciw c. k. sądu kran wego 3 6

1  p o k ó j i rontowy z osobnym wcho- 
iem, uL Teatralna 16 (najmuj* gospodarz) 

U w a  pvkoie karalerskie nl. liociuu.- 
Jego nr. 8^ jaraz do r najęcia. 1 - 4  

JB om u cit k a  pci*zukuje Jun Bromil- 
3ki we Lwowie sklap p^zj borów do pisa 
ni* i ryrowani*. Tyle fachowi „car c -p*
aogą-________    1 — 8

m e  i U1M ..n o w o  wyksztalcory z 
na^iepszłmi poleceni mu poszuką,. roczne 
go umisszczeuto po komyanij gorzelnianej 
daiący się u ij.i w eko- nil rolne Lr ki 
we zgłoszenia pod D. K. post -ett. Ntóau- 
kowice.

O i ś f f i S  a i c l l  12, (Otary ‘ pokojl
1-1

n  dobrach  eow oł.w M U n li ko­
ło Bzesaowa są do wjr dzierżaw lenia od 1 
upca wsie : btooi»rna 4i/o morgów, *rse

ezowa. _  _
M łodsi

k a n d y d a c i  n o t a r i a l n i
iub

ukonczom iducliacze

Waziib dla|właścicie^i gorzelń i browarów I
Przeszłe 120 lat istniejąoy główny skład

m i e d z i  i  z e l a z a  H c l in tz f t
ohecnie pod firmą JAKÓB ROCHMiS, SCHUTZA Nart. poleca swoj bogato  
uposażony sk ład  M IEDZI 1 Z E L A Z A , M O SIĄ D Z U  i innych m etali po 

cenach fabrycznych. K u p u j e  i  s p r z e d a j e  s t a r e  m e t a l e .
Skład znaj luje s ię  przy ul. B o i m o w  (dawniej w ekslarskiej) l .  3 4  

przy uL S o b i t s k i . y O  l .  3 7 .

236/96.
pr.

O g ło s ze n ie  K o n k u rs u .
sryr "
t j

P  ___ aCŁSEgy ■ '-NsnsBaŝ ESHJJB ffltof '
ouska 67j morguw i toiwark poomlł, sai gtfa  Magistraty król. steł. miasta I w c n a l  ogłaszaj niniejszem kon- 
l7o morgow. ozczogółuw iciłu-u ^arz^uhnrsjna posadęglekarza miejskiego z . f ł t c ą  rouzną 600 złr. kwate- 
oobr, zebuska o. p. ookołow koło Bs* rowem J80 złr.j,p* aszalem ^na fiakry^ 150 złr. i  prawem do^dwóch

pięcioleci po l 0 0 »złr. i& jtew
Kandydaci^winn; swe podania, j zaopatrzono! dowodami wieku, 

ukończonych studyów medycznyon i uzyskanego stopnia doktora 
wszech,,iifaul. lek iithicL , złcźonego egzaminu iizykackiego^przep - 
sanego^4rozporządzeniem o. k. Ministerstwa spraw wewnętrznych 
z 21 marca 1 8 7 3 ^ . p.gp. Nr. 37 oraz ©dbytej praktyki szpitalnej, 
tudzież dotycuuzasowego zajęcia, wnosić do Brezydyum Mag:’ tratu 
najdalej do d n ia j3 l maja b r .j . ŻU • i k m  auto*

W e Lwowie dma 30 kwietnia 1 896 .)^  . ^

przeripukój, kuchnia
X g .iią  pi— czarny po Ipair- 7 1

Gordon. Cetter B.iix-*. Kto g j -lajdue 
otrzjm a oopowie.nią nagrodą p.-zy -]ic, 
Te s_ jn» fur 1 1. pię t o  na .e\,

inteligantna pflszs^uja mtojspa 
jako bona do dzieci h e t e r a  się zajmę 
ich wychi iwanlom noża udzielać por ntjd 
nsuk dmił rob-ity ręczne w raz e potrz.^y 
».mie si^ g-spodar-twem domowem. Łisk*- 

we zgioaz' {uia po tt .estante airjj M. I
. J  ■ ut -_ i a p.jzmiuje m.ejsca jag J 

nauozj Lisika lub bona do dzisci. \dres 
Kałusa puste rtsts.nle „Nanc y ciel ka-

praw
mogą otraymaó odpowiednie poi a?

i i a o i m a c y i  n ó z ie  a  T o w a r z y s tw o  
A a n d y u a to w  n o ta r j  a in y o n  w o  L w o ­
wie oi. TryDunoasua Ju 1.

a .  A  j  Ą  1  j t T i  
l.iOO morgów przw- o, w tym 400 m. roL 
łąk, a rt —tą liajy, nowa gorzjlni*. w mie,i- 

:<» koiciół/pocata i szkoła za 16O.OGO u .  
M a j ą t a z  /0o in., w tym 200 m. rou 

łąa, • zu laty rożne, w miejscu tacya 
ko-t za ooUOO zł. — A z j ą t e k  too m. 
przy mitscie 1 i tacyi >.olt< z* 7t.uoo złr, 
W iO ik a  4 mil 1 Krakowa 8s0 m. za 
4o.00c zł. — i  o ł t a r z  2 mila z Krzzora 
ib m. s 10.Ov.O złr. 1 t, p., wszystkie t« 
majątki w zacnoonitj Galicji. — itzo  dcy  
z  kaucją, zdolni, pawm 1 td p o l .c n .  B1U-0
OUp. 1n  h i  Jawor.ui go w 

u ł  Grodzut nr. 80
w nrakowiB,

j S l a w i — f , angielskie,ifan-I■ Oi IW C l 1  y  CUaAi* x Płii. 
OeśAdAto. w MJylśUtflMŁjUU aLiULACll od tO 

ot. # iltca

Korski i dz>dłowski
Lwów p{. Marjacki (róg Hatmańskiej)

W  E r z e i n y ś l u
» Bynku j«st strep z m etra ubikacjami 
ebek skiepu i trzy pi-rnici nadtją e sit
»k handel korzeany 1 pekoj dr salami, 
lu? na handt! żelaza je tt żaru u0 Wyn» 

jfoto A  Tygier, Lwów ul^Bogdaszki 1, 8.

$ # # « fe fe sv  f fd M W M ą ą  . l s f  5

I |  1 s y  w ł a f  , g o
¥ * ■  C h O ^ iF

-.agodne, dostai—*  o d  66 litrów rzw yi 
Liałe litrz )o 24 ct., zerwone po 26 t, 
ż c _ « i l ] *  H e w t l ,  to jc  ci aóbr
tamto f io Ł  c k  ł r r  fomobjti ^tyryi

Z d r ó j  M i a n d a u  k o ł o j g D r e z n a
b r o a k b w y  p u in k t  j a s k i e j  S z w a ) c a r y i .  |
Klimatyczna miejsc.- lecznicze i rzapełniająca leczeń; hnelpowsei zt łaó 

w»doleczni;z) poć zznąiitm  L r t  V* e r i * i ) > g h a i i t e . . * ,  da w mej reltrz 3dr\>- 
jow-g1 w 1 o i ik h o l f e i i  Nadto kąpiel* .snowe, olankc-r-, łaźnie i kąpiel 
w egrranem powietrzu. Znakomici orząc iony zakład kąpielowy Wsoania/ położe­
nie miasta okolocsgo z itsionymi wierzebot urn gól 1 obron lonefi od wiatrów, 
rowietrze bogata w ozon, > mannit piel^gnowr-r promenady w lesi, -rygoine i
częste połącz»ri* kolijowe i parowcami u wszystkich uernnkaou, 1 I ł .......* 1 Drez-
j j b  i  Czechami, Sposób noże do wiącrj jak 40 wyniaciek n* całe i pól dnii*. Mi«
-kan ie  i -sopatrze odpowiada wfóelkim wymogom, ceny prtystępn*. Taksa ku­
racyjna maił Baz w ty , n C iu  rounion dla obcych i tańce.

Cc-lziennie prr.wlt konceia w miej u ^pielowem.
Szczegółowe <tone zawi-ra prospekt, zaopatrnony w liczne nsrania powag

medyeznych.
Pro •pek* wyśpi'a yratrs i  franka miejski t a r  sąd kąpielowy.

T ,  I T  R  I  p '  kakt8d kąpielowy wód siarczonych
- w pobliżu Lwot a, 9 róds» i Saoaerca.

Pora zdrojowo i c ą p i j l o w o  od 2C m aja do 2 0  wrtetśuUi.
Zaaład oiLnactony b ł m y  tawacŁ < ijow»ch i leiŁarskich, w pi owada il w bb 

-ącyn- roku t l  pi -toi według Tmk'.«: bygieny i cały tzereg nowoż 1 w zakresis 
lecznictwa i nil szcządzą- ,flłtdów , łą  drogą po tanosrił dotrzyma' trintu w współ- 
Fzwodaicts.ic zdrój- tak.

Łazienki z wmuntn i p o i *» cmi i enzzo, takież po tdzki, kąpiele siar- 
czabu-muło- --ars -rrzewanc. Odaział wodote-smci,.  Naj oi a n  p zy itądy do n*- 
try ikó- u .ih- 1 rzeezn* nowo zbudowani, B;zyr*%y ruzpylaj^c* di l*'A«isia chorob 
m-ia, .  i płuc Uaaer, maserka i jłusDa ąpiciowa, fachowo usdolu -wł. Apteb_,
1— 1  1 ioczt i ,  i iel*~-afig»ny w nucjseu. W kapucy zakiaaowej codzieneic msza Iw. 
Ptorszorzęe  -a r*ataura*ya pod śte <łym - :o> n  łefcarza. jtHecza^mc, 
nowe ti ’0t«- Cakiertoa. y .  f f o a j  iu <  r u n 1 r.izim e i zavamczne. Konoet 
erkiestry zdro wi j dwa mzy ó iennit. Sal* halowa i concrnowa Czytelnia 1 bfici* 
zaopai io la, Błi oteka. M ltiz :ani* zupełni* u ««dzo ». Gry, zabawy i s*mn»ttyk:i 
dla deieel. Fomlądpj Lwow«sa a Lnbiebitm codzienni* p >czta. powozowa po 76 ot. 
oa osoby. 1

u e a s m r e c ;  B e u m t t u i w  1 totii i  awow, oetry i pi-sawłoczu,. Dnr i po-
J n  w y p o o i n y .  u łogotr-ito  * b r z q k i  po rwicheiącia 1 i ząaBatoMh. O U ts 

■ yzdrc l-.jui p o  o p  w a c y a c h  c h t r u r y i c s r y c n .  C i r o r o b y  u k ł a d u  M r w o w ^ -  
g o ,  .o t Ł /  C h o r o b y  • m r ' ,  'tpóżniou peatam* i ł y ,  zvJta-cz po nadużyciu 
rtf6*-, >'!• C o r o o y  k o b i e c o  (w Jtżdej w*."nie t  ly  lubieńskiej znajduj* sie
86*401 5i situ u) C r z o i z H o c e n *  ta ł', u c  a  m e t a i t o t m r  M e u r a t T c r t - .

Dto nieawaużnycb ulgi najdBe idąc*. — Wszelkich wyjasnien z gotowością
U to  L  Z U tą C  ,

Adolf br. B ruslcki. K iroi BratKowsk! Dr. r iw o ł  Radecki.
Właściciel zdrojowiska, zansądoa. lekarz

U b e z p ie c z e n ia  od  g ra d u
przyjmuje

o ,  k .  u p r z .  T o w a r z y s t w o  U b o z p i e c z a ń

Austiyacki Feniks .
bez zobowiązania do dopłaty premii, lecz za zwro­
tem połowtj czystej premii w razie niezgłoszenia

szkody
B h ż i ty  oh  in f o m z e y i  u d z ie la  & . N r « »  w ta « >  a  W e  

» c * » l e a  t o » a r * y u t w * a  * e  i . w o w l o .  p l .  U t r y a e b l
I .  8 ,  tu d c ie ź  uge.ioy®  w e  w zz y s tk io h  m iasbuoh i  m iestecH - 
kaci n a  p ro w in o y i.

T B W i Ł E

Najlepszą marką jest

Ga ed k e '”
GACAO

Wszędzie do nabycia.
Naturalny zapaoh.

Największa siła odżywiająca. — Łatwe do.straw eiiia.

P, W. G " id k t i S ka Berno Ham burg./
Zastępca u/a Galucjl wschodniej . Lwowa ; B R<tŁ i Tn w# Lw 1.

Wodociągi i pompy wszelkiego roazaju

Józef Fric(Iliindf*r
lx> .±3 x . l  ix  

W ien  II, Dreodnerstrasu, 4 2 — 46

Koszturysy i cenn?ki gratis I franko

Motel Krakowski
w e  A L iW c w ie .

Z  dniem ib  kwietnia 1J96 pnektedf poa nowy Z srtąd  i tak t, 1 totto-nie *1 psi­
nie dnotoiony, w nowe unąatenit *aopatrtony, takie dla dogodnoiei Szanownej P. T, 
urządzi t i f  wygodnie polcoj w parterze zaraz, n. osobny zpwyalny zajai.i :J,a powozow 
i naj mc rc tnerzona dogodnie wrzyaaona i w komplejie H<tel elegancko vAreztaurowc 
ny poleea ti f  z dniem 1 go Maja b. r. 10 ooMnegn iy tk t z ią ipiadoma. _iąt i i  poko­
ik na dobę wraz z czyioiutką poieialą tylko IO -- itów, a  nawet na dłuŁszu pobyt to 
jezzczt taniej.

Z a r z a d .

Forte piany i!
comrnco
to

J. ŚLIWIŃSKI L«Mr Kopirilkt Ib.
Kitwicrne

k iBimkCtyslel m i B  11.
t  aptek! Richtera w Prauze 

 jako m akomlte nśml-Tsająof
n a  1/1 nie: po i-.boie 40 lr„  70 kr. i 
l Ł b  nah/cia we wizy.itki'-) i- ’r* ~  
kaek Tego rowsr-cncia ni^altmetfr
Ś N Ś U  łe n t  -epe nalefy zawsze ^rótke
a wętoewsto żadac:

lid ito rt Linimsnt i  „kjtwieą*^

1 ty lir fautoiki opatrzone zrsanę marką 
1*673 or-ą ^kotwioą" uznać z

Stnhiera apteką 
f t i  iłatyei lwem w Pradic.

ww wBwwwyww

Dopiero co opuściło prasę
Z lasu, pola i  kwatery

czyli Urywki s pamiętników powsUńc*
.z u  63 ró hr! 
przez 4 . K.

Cena z rekom idowaną przeeyłką poci .0 
wj* 1 złr.

Jak wtp tył il  wal ązuje, L  t o  któ-y 
oa początku -jbusnn w rąnia aż du te­
goż arko~cF»ni* brał oiągle ynnj  aóział, 
aebrał glówaif iNH panuęv.lki ewuje kt -n 
stanowią tom o 108 stronach. — Ni* jeuen 
Z Oaytel iK, 1 któri brał udsito w po- 
wzlanlu 186"i r oajdzie v  ty o , Pamiętać 

itii bądi cokolwitk o sobie, bądź też c. 
swoich kolegach, możamy w,ęc szc*ers* 

k-iątkf tę pol-cić.
Za nadosłitiem pr**k»S5in 1 to. wysyła 

ti isiąkkę iranco; Drok*Mia J. C L i  
skiego Gródku koło Lwowa 2 —3

Willa
w Brzuciiowicacli

w najpiekniłbi-zeii. i bł dzo wygód"*® po­
łożeń u, -^waiej budowy a stąjoią, io*Ow 
nią. ogrodem spacei ..yn- i warzywny* , 

stawem i łazi* iki, kręgielnią

Zfcjtbć do sprzeabiua
Razem 3 willą lal osobno, w c s l o i c , 

lub parceihch pod budowę, do spi.edani* 
przyległy obsirr 6 morgowy graniu..

W yjaśnili uaziala k*ni.elarya * d  - o -  
L .a ia  O r a  to lw s w n d r a  s c k i e r t . ,  
we Lwowie nl- Ko^ern ka 28. Pośrednie*
wo wykl-iCŁOpc, _______________

5 ar sn u  energicznego, sdoinego, 
posiai jtcego diuzsz^ -raktyLę w abrych 
jespo iFtwach, pc-suKU1 Zaraąd
aobr Komarów, poczta Dalie*- arutoiów 
nynagrod7“/u . udzieli, eto totowni* z* 
if! * liem. ‘ Odpisów »wikdfcctr tię to* 
z w r a c i . , ______________________ 2 - 3

Z a  4  cen ty
moim „toć kąpl-d T  doam, kto kupi ww 
nę ue kanapkę * nLepeaoiay m  » r *  

aNtBiB do grzani) wody.
W*«my d uzi* od 12 słr Tu-is, Par­

nie pokoje—  iLai an uodownii i Kio- 
aety ^oi.oiowi1 po 8 ai f .  60 ct.

F .  B o u f d o t t
Lwów, Jagiellońska 1 9.

H a etio w & a y  o e n n ik  darjao.

“W m

Fabryka światowej sławy 
w Berndorf

ztstęurń ii*  Galicy j firma

i .  Uir.siiana Aastępca 
W *  B i l ż k i s k i

Lwów. Hetmaf tka 1. 2-
1 Mprzedwj* po cenach labrycznych ń*J 
ctjuia -trło-re i deseroja z* s r e b r a  

l , i r i k : t | o  i a l p a k i ,  nienłn f̂ i na­
czynia kucht on* z czy nihia. 
z poręczeniem fłpg "tniei 

trwałości.

t m  i


